
PONIEDZIAŁEK

DO M

(bez względu na miejsce simfttyj

ROK XIXDNIA 20 MARCA 1939 ROKU

w DaviscupBawcrowshi mOZ€ g^OĆ

W

Nr 23 (1488)

I 9»
I

STRZf
demy $

14-te z rzędu zwycięstwo bokserów na ringu w kraju

40 punktów przewagi koszykarzy
h! l

■ - nazwisk i 
y tu kiedy I 
Yszej dzr i

*cia)

■zed
dnpie 
pierw

nuy Lokaj! 
, z przepoi 
icignie kie! 
o iatowej. la
m...
yka (50,58
>itą już po

Niemcami
•itni krajaćkimi kraja

du Europy 
ów. Mówii 
erwsze k 
tuż za czo 
y 24 na li

Dwa zwycięstwa
Dwa międzypaństwowe me

cze wygrali sportowcy polscy 
w niedzielę dnia 19-go marca.

Dwa — w dwu różnych dzie 
dżinach, walcząc z przeoiwni- 

■ kami, .którzy nie oddaiją w żad 
nym sporcie zwycięstw w po
darunku.

Pokonanie Niemców, czy 
Włochów, w jaMiejlkolwielk 
dziedzinie, jeist rzeczą trudną • 
i to stanowi nasz zasadniczy 
tytuł do satysfakcji, że sukces 
podwójny przyszedł jednego 
dnia.
Ale nie przeceniajmy go zbyt- 
nio. Wszalk w boksie mamy 
pretensje do przodownictwa 
w Europie i źle byłoby prze
grywać u siebie w domu na
wet z potęgą włoską.

W koszykówce — siły były 
z góry nie równe. Jeżeli zwy
cięstwo nad Niemcami pod
kreślamy tu, to raczej dla wy
kazania, iż jest jakaś dyscy
plina sportowa, w której góru
jemy zdecydowanie nad ol
brzymią, kamą doskonale ćwi
czoną i. zaopatrzoną armią 
sportowców Rzeszy.

Hegemonia ta jest dziełem 
talentu koszykarzy polskich.
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CZOŁOWI DYSTANSOWCY FRANCJI

w 2-ej rundzie nad Włochem

Riym*Warszawa
We wtorek odbędzie się mecz bok

serski Rzym — Warszawa, 
następujące pary: 

Nardecchia — Rotholc. 
Paoletti — Sobkowiak. 

Bonettl — Czortek.
Peire — Woźniakiewicz. 
Garbarlno — Kolczyński.
Bonadio — Milewski > 
Masina — Neuding" 
Lazzari — Sowiński.

Walczą

GARBARINO
sprawił Kolczyńskiemu wiele 
kłopotu i zmusił go do najwię

kszego wysiłku.

Nie myślałem 
że gracie tak

GŁOSY PO MECZU
P. Murero, trener niemieckich ko

szykarzy:
— Polacy ml naprawdę zaimpono

wali, nia spodziewałem się, że grają 
aż tak dobrze.

Przede wszystkim fenomenalnie 
strzelali, podczas gdy Niemcy właśnie 
strzalowo zawiedli.

■Z pierwszej piątki Polaków nie wyp
różniam specjalnie nikogo. Wszyscy 
zasłużyli na najlepszą ocenę. U Niem
ców pierwszą lokatę dają Robergowi.

Sędziowanie było na ogół dobre, 
chociaż trochę za drobiazgowe.

Roberg, najlepszy z drużyny gości: 
— Polacy grali bardzo dobrze. Sala 

dobra, tylko przeszkadzała nam ciągła 
zmiana oświetlenia;

Mieliśmy pecha w strzałach. Sędzio
wie przypisywali nam też za dużo 
fauli.

Śmigielski, który zastępował po 
meczu nieobecnego kapitana repre
zentacji, Kasprzaka:

— Staraliśmy się grać lak najlepiej 
i sądzę, że to się udało. Mecz był 
męczący, Niemcy grają ostro, są twar
dzi w obronie, ale nie mała „polotu1* 
do gry.

•
Kasprzak, kapitan nasze! reprezen

tacji zaraz po skończonym meczu po
jechał na dworzec, aby zdążyć na po
ciąg poznański, gdyż dzisial rano od
będą się chrzciny jego syna.

PIŁKA W EUROPIE
Francja — Węgry 2 i 2
Węgry — Irlandia 2 i 2 
Belgia — Holandia 5 i 4 

Irlandia Ptn. - Szkooja 2t1

ZWYCIĘSCY KOSZYKARZE POLSCY
wraz ze swoimi przeciwnikami. Polacy (w ciemnych kostiumach) od lewej: Filipkiewicz, ]di~ 

nicki, Pluciński, Śmigielski, Patrzykont, Grzechowiak; klęczą: Resich, Łój i Rózycm.

MISTRZOSTWA EUROPY

po- 
Ber-

W POLSCE
Włoch Mazzia w czasie 

stołu drużyny włoskiej w 
linie rozmawiał z Niemcem Metz- 
nerem na temat przyszłych mi
strzostw Europy. Mazzia zaznaczył
Niemcowi wyraźnie, że dla niego przy 
znanie mistrzostw Polsce jest spra
wą przesądzoną.

Ekspedycja polska do Dublina wy- 
jedzie nie z Hamburga statkiem, ale 
drogą lądowa — via Londyn — wraz 
z drużyną włoską.

TYLKO 4 MECZE W 1940 R.
PZB chce w przyszłym roku zorga

nizować dla pierwszej reprezentacji 
tylko cztery mecze. Trzy wyjazdo
we. do Włoch, Niemiec i Węgier i je
den ze Szwecją u siebie w kraju.

DOOKOŁA SKŁADU JUNIORÓW
Skład reprezentacji juniorów na 

mecz z Niemcami nie jest jeszcze u- 
s talony- Polski Zw. B. wciąż szuką 
młodych pięściarzy nadających się do 
drużyny. Poza Pomorzem i Pozna
niem jest paru kandydatów w Łodzi 
i w Warszawie.

NAGRODA PRZECHODNIA

Nagrodę przechodnią dla zwycięzcy 
meczu Polska — Wiochy ufundował 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
w Poznaniu. Nagroda przechodzi na 
własność tego państwa, które zwy
cięży trzy razy, niekoniecznie z rzę
du. W razie wyniku remisowego na
groda pozostałe na przechowaniu u 

drużyny, która bawi w charakteru 
gościa»

Lendzin jechał z Wilna do Pozna
nia trzecią klasą, a nadto musiał „spu
ścić1* z półtora kilograma. Nic dziw
nego, że zabrakło mu tchu na trzecią 
rundę. Najwięcej jednak musial zrzu 
cać Koziołek, bo aż cztery kilogramy 
i dlatego znów nie było wiadomo jak 
przetrzyma trzecią rundę.

miotać 
- Krecha 
6,05.

Lallane i El Ghazi kończą jako pierwsi bieg na przełaj . 
! strzostwo. Drugiego znamy już ze startu w Warszawie

VOGT NOKAUTUJE MINARDIEG O
o mi- Dawny przeciwnik Szymury, dziś zawodowiec, odnosi triumf | WARSZAWA BI JE BERLIN 34:28

Moment z meczu koszykówki dtyu stolic
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Wspaniały mecz cenne zwycięstwo
Najpierw 2 porażki 

po tym 5 zwycięstw
Włosi, znakomity zespół, bez super-asów

Poznań, 19, 3, — Tel. wł. — Udała 
się nam drużyną włoska l Mimo prze
granej, i to przegranej — przy tym 
układzie sił zasłużonej— (choć skrzy
wdzono dotkliwie Masinę), uważamy 
ją za wzorową. W każdym razie za 
niezwykle interesującą.

Cóż za wyrównany poziom. Cóż zą 
przygotowanie. Cóż Z.a jednloity styl, 
cóż za pasja ataków? Bokserzy wło
scy „wypruwali flaki” ze swych pol
skich przeciwników, wznieśli ich na 
najwyższy poziom, natchnęli ich swym 
temperamentem. Irn to przede wszyst
kim zawdzięczamy ’ niezapomniane 
chwile tęgo szybkiego, zaciętego, cięż
kiego meczu.

Zapewne, nie mają oni może kandy
datów do reprezentacji Europy, ale 
wolimy toki zespól, niż drużynę z 
Nurnbergieni i Rungem. Tajemnica 
barwności boksu włoskiego kryje się 
w sile ciosu, szybkości i odwadze. Nie

ozyńsklego wyczerpanego do cna, Ala Idę, był na „własnych śmieciach** od- 
nie świadczy to źle o jego kondycji, ważny, ale inicjatywy z siebie wykrze 
Kolka dostał przecież sporo potężnych sad nie potrafił. Blokował pojedyncze 
ciosów, które rozorały mu brew. Jesz- ciosy, kapitulował przed seriami. Mm 
Cze bardziej wyczerpała go jednak po- stałby walczyć o wiele lepiej, aby sę- 
goń za przeciwnikiem, nieprzytomnym, j dziewie przyznali mu zwycięstwo-

Cóż leszcze (todać? Padał śnieg, .Na 
sali było zimno. Ale prędko zągr?9lta’ 
my się gorącem walk. Spóźniono 31« 
tylko o 15 minut w nagrodę jednak ?a 
to.„ przemówienia były krótkie..

są to przy tym prymitywne zabijaki, 
nie walą na ośiep. Mierzą ciosy, są 1
ruchliwi, cofają się i atakują gdzie trze
ba, Najważniejsze — mają zawsze 
niemal inicjatywę i wspaniałą trzodą 
rundę, dzięki czemu pozostawiają po 
sobie wrażenie zwycięzców, Dopiero 
mozolne liczenie punktów daje praw
dziwy obraz walki-

Czego było Włochom brak w Po- 
znaniu? Takiej indywidualności, iak 
Kolczyński i poparcia własne! publicz
ności. Na ringu u siebie nie przegrali
by nigdy tego meczu. Wygraliby mo
że tak jak ongiś na Lido w stosunku 
12:4. W sumie są wiec niewątpliwie 
lepsi od nas, są może najlepsi w Euro
pie!

Pokonać taką drużynę było nielada 
sztuką, a pokonaliśmy Ją zasłużenie, 
choć może za wysoko. Gdy bowiem 
werdykty sędziowskie skrzywdziły 
tylko nieznacznie Koziołka, wyrządziły 
dotkliwą krzywdę Masinie, Ąlę za to 
Lendzin znów mógł rościć sobie pre
tensje do remisu. Wszystkie walki by
ły wyrównane, a jedyna, w której ża
den z sędziów nię zawahał się wska
zując zwycięzcę to był męcz Kolczyń
skiego. W sumie więc zebraliśmy na- 
pęwno więcej punktów.

W stosunku do nadziel i oczekiwań 
najlepiej wypadl Lendzin, najsłabiej 
Czortek. Czortek spotkał się ? rezer
wowym bokserem włoskim, mimo to 
nje umiał sobię z nim Poradzić- Gdy 
pierwszy z jego schematów zawiódł, 
nie zdobył się już na tone, 1 warcie, 
trzymał się bijatyki w warolu, zapo
minając, że ma przeciw sobie nie tylko 
boksęra, ale i sędziego ringowego wło
skiego ,

Sędziemu polskiemu za to zawdzię
cza w dużym stopniu swój wielki suk
ces Kowalski, Stoczył on coprawda 
walkę imponującą, Czasami tylko było 
widać, że pamięta piorunujący nokaut 
w Wenecji, Ale, gdyby ną ringu był 
arbiter włoski, może Polak ugiąłby się 
W'trzeciej rundzie pod potęgą pięści 
zabijaki włoskiego. „

Nje mamy żadnych danych, aby 
twierdzić, że Rotholc wygrałby z Nąr- 
dęchią, żę wyjadłby leniej od Lendz-i* 
ną. Wilnianin bil się doskonale, Nie 
bąi się przeciwnika, pozwalał sobie na 
ataki ! kontrataki, trafiał celnie I silnie, 
I kto wie, czy gdyby miał więcej ru
tyny, gdyby szybciej myślą), nię wy
grałby ze świetnym Włochem, Ale. 
momenty zwlekania z decyzją raziły, 
Uwłaszcza w trzeciej rundzie wobec 
huraganowego ataku Włocha.

Po raz pierwszy ^baczyliśmy Kol-

W sierpniu 
i dzisiaj

Poznań, 19. 3, — Tel. wf, — Na Lido 
pod Wenecją, 40 stopni upału. W Po
znaniu — śnieg. Kontrast warunków 
naprawdę zbyt wielki. Dlatego może 
niektóre wałki z Wenecji i Poznania 
różniły się zasadniczo.

Nardechia byl stanowczo lepszy na 
Lido. Był wszechstronniejszy i poka
zał lepsze zwarcia, do których w Po-
znaniu nie dopuści! go Lendzip. W su
mie, Jasiński może przegrał wówczas 
z Włochem nieco wyżej niż Lendzin, 
a to chociażby dlatego, że Wilnianin 
trąfil kilka razy bardzo czysto i na
wet niebezpiecznie.

Paoietti był mnieiwięcej w tej są, 
mej formie co w Rimini, ale tam wy- 
gral z Sobkowiakiem uczciwie i wyso
ko. Bonetti by] bezwarunkowo gorszy 
? u ? którym walczy! Gzor
tek w Wenecji,

ą jednak wciąż groźnym- W ostatnich 
sekundach miął Kolczyński P!ęści cięż
kie, jak z ołowiu, które niezdolne były

Wszyscy pamiętali przecież jeszcze 
ironicznie kpiącą minę ? jaką sędzią 
włoski wskazywał zwycięzcę poprzed
niej walki — Szymurę.

Orkiestra po raz pierwszy nie ściga
ła się z tłumem, który dzięki temu im
ponująco odśpiewał hymn narodowy.

Sf, Rothertjuż zrobić krzywdy. Nio. dziwnego —- 
trafiły chybą ze sto razy, ą drugie sto- 
przeszyły napróżno powietrze. 

Rewelacyjnie zapowiadała się wa
ga półciężka. Przez chwile zdawało 
się, że mamy przed sobą dwie muchy. 
Co za suchość ciosów, co za szybkość | 
reakcji. Wreszcie potężna siła Masiny 
złamała ostrożność Szymury. Drugą 
runda była stalą defensywą Polaka. , Trener Włochów, Steve Klaus: Jes stosunek sil. Szymura zasłużył na zwy 
I nie wiele już uratowała trzecia runda (t ś jku bardzo zadowoleni, bo - cięstwo. Trafiał czyściej. Ciosy Musi-
prawdzjwie polskiej pasji, ! jech z cztęremą rezerwo-I ny szły w kąrk. Przebieg tego meęzą
walki Ule wygrał--jeden cios Wiochą; wymi: w wad?e półśredmej Garbari-1 byl moim zdaniem remisowy. Za czy- 
zmszczył bowiem jego dorobek punk- [ n0 & . -ś Kolczyńskiego. Na stośę walki należało się jednak zwy-
towy, ale bu się tak dobrze, ae w na* j, :din hv. _n 0 .vneIe lepszy: Musina byl cięstwo Polakowi. Byliśmy omal

Jednogłośny zachwyt
poziomem spotkania

towy. ale bi» się tak dobrze, że w w • byl I ^ęstwo
j stępnym meczu znów będzie naszym ]e.pszy od Szymurv. pejre walczył o krok 
I •«-,«»1^-pw«i SXJ SS

«W*** mm wg. W *J- w*w ' o « r Ł,,i "i oyi na aęsNuun. ru^ium uji mu
walkę za remisową. Potokby । s]iona|y (ęjupo szybkie, walka twarda, 
zwycięstwem Koziołka A j^nak Przy- Pol , ‘ s od Niemców. Jestem za
znano zwycięstwo Włochowi. Niezą- dowoloillĄe widzia!em Polaków, po, 
służenie. Koziołek nual przewagę w j )jęważ t,ede mógl odpowiednio nasta- 
dwu pierwszych rundach, trzeciai «a to. ć jch zawod,ników na Dublin, 
byłą nieustannym atakiem Wiocha. Re «mei Naiianszv u
mis zadowoliłby chyba wszystkich I Sędzia Orczyk, Kroci. Na lepszy u 
bezstronnych widzów. Sądząc jednak Polaków był Kowa ki Ba dzo by o

■. Peire walczył , o krok od pełnego rewanżu za Lido, 
I mogliśmy również wygrać 12:4, bo 

Koziołek wygrał, ą Nardechia pokonał 
przecież nasz numer 3. zaś Lazzan
nr 4,

z zachowania się widowni, nie przy- 
pa ł|bv do smaku. poznąńczykom, 

Przypieczętował zwycięstwo Polski 
właściwie Pisarski, na którego niebar
dzo liczono. Włoch byl silniejszy, bar
dziej ekspansywny. Polak mądrzejszy 
bardziej wyrachowany. W każdej ak- 
cij Zbierał on ułamki ounktów przewa
gi, Zebrał tyle, źę mógł sobie pozwolić 
ną bierność w trzęęiej rundzie. . -------------*"■ ' . ............

Niędźwledwwąto ciężki i niedźwic-1 szy pd Musiny,
dziowato siliny Lązzari pobił Klimec-1 Mjr. dr Mir?yński; Wynik jes| spta
kiego. Nic dziwnego. Polak, jak zwy wiedliwy. Odzwierciedla prawdziwy

Suszczynski, kpt. sportowy PZHl 
Drużyna polska walczyła b. ambitnie, 
ale nie spełniła swego zadania. Naj
wyższy poziom osięgnęla walka w 
wadze lekkiej, toni zawodnicy wal’ 
czyli poniżej swych możliwości. Miłą 
niespodziankę zrobił Pisarski. Tym 
milszą, że małp kto w nią wierzył. 
Lendzin wąlęayl dobrze, ale stał na 
z góry straconej pozycji. Nasze zwy
cięstwo dzisiejsze, w przededniu mi
strzostw Europy, jest b. ważne. Pój-

mi przykro z powodu reakcji publicz
ności W wadze koguciej. Uwążąm że 
Koziołek przegrał. Włoch był szybszy. 
Wynik meczu zasłużony, mógł być i” 
szcze korzystniejszy dla Polaków, 
gdyż Włosi w’"Tvwa1i minimalną róż ------ ..... ----------------
nięą punktów, gdy Polacy — bardzo dzie ono w świat i wytworzy odpo- 
WYSOko Poziom zawodów doskonały. | wiednią atmosferę w Dublinie. Zdą- 
Wszyscy bokserzy byli twardsi i s?yb- ‘
si od Skandynawów. Szymurą byl IńP-

niem moim Koziołek wygrał, a S?y, 
murą przegrał. Trzeba konieczmę 
wrócić do wyników remisowych w mc- 
czach międzypaństwowych, doświad
czenie bowiem wykazywało ich nie-

Bi/te hL ggśo IBOaiMjfltlA 
WfIww* wżw fw»nr wwwfpww

Pl||« Mdzltnnla 
Ovamattyn^ kon
centrat witamino- 
wo o^ywciy, na
gromadzili zapas 
mrgii, majg silna 
mienili I sprawny 
organizm, Gvomal- 
tyna to koncentrat 
odżywczo wiłami* 
nowy, htwostraw* 
ny I całkowicie 
przyswajalny o wy
bornym smaku.

zbędność.
Wiceprezes PZB, Rybąręzyk? Gdy

by były wyniki reniisowe Polska wy
grałaby 11:5. Koziołek nie przegrał. 
Uważam, że w wadze lekkiej w Dubli
nie kwestia mUtozostiwa będzie zupeł
nie otwartą, Tah wyrównany ię^t PQ’ 
ziom. Kowalski sprawjl największą 
niespodziankę, Tąk samo Pisarski, któ
ry wytrzymał* trzecią rundę. Wiele 
obiecuję sobie po Lendzinię, ale raę^ 
w wadze koguctoj, Idzie <w we wtorek 
do wojską i najewno nie osiągnie Już 
limitu wagi muszej.

Trener Sztam: Był to mecz nerwów 
dla obu stron. Wpłynęły one na obni
żenie poziomu. Tylko Kowalski osią
gnął najwyższy poziom. Pejre prze
grał, bo... chcial znokautować przeciw
nika. Lendzin b. dobry. Byty dwa wy
niki remisowe. Koziołka i Szymury. 
Zawiedli u nas zawodnicy, którzy za
wsze stali na czele: Czortek i Kolczyń
ski. U Włochów padobąli mi 3ię „ko
gut I piórko”.

Kierownik drużyny włoskiej -- Maz- 
zia: Nąwet POgodą sprzysięglą sję 
przeęiwiko nam. Boks Polski robi stale 
dalsze postępy. Mecz byl trudny dla 
obu stron, bo większość wąlk miała 

(przeniesienie abak)

Ol?
Nardechia nieznacznie wygrał z Le-. 

datoem. Najlepiej charakteryzuję wal
kę, iż w dwóch początkowych run
dach nię było ani Jednego zwaroją, Len. 
dzm utrzymuje Włocha na dystans za 
pomocą' lewych prostych. Niemal 
wszystkie, a taki Nardeehii konę?ą się 
soęjjystymi kontrami polaka. Rundą ma 
Lendzina, W drugiej Wilnianin mesły- 
chanio ostrożny 1 skwmny do ostatnich 
granic, Wyczekuje na ataki 1 kontrze, 
W tyto starciu jest tak porywająca 
wymiana ciosów, że widownia szaleje 
z emocji. ’ Włoch traci równowagę 1 
siada nawet na deskach. Dalszą prze
waga Lęndzina. W trzeciej decydują
ce ataki Nardechii, który jest szybszy 
i bije teraz z doskoków. Lendzinowi 
zabrakło tchu i słabnie. Coraz czę
ściej dochodzą prawe i lewe Włocha 
do celu. Runda wysoko wygrana przez 
Włocha. Zdecydowała ona o losach 
walki,

Paototti uieatiaeanie wygrywa z Ko
ziołkiem. po wyrównanej walce. W 
pierwszej — ataki Włocha, ale Kozio
łek jest czujny i kontruię skutepznie. 
Starcie wygrywa Poznąńczyk. W dru
gie! znów ataki Włocha- Znów Kozto- 
Ibk, po udanych kontrach, sam prze
chodzi do patąrclą i dosięgą Włocha 
bądź lęwym prostym, bądź prawym 
sierpem. Niemal z końcowym gongiem 
Wioch nadziewa się na mebez.pieezna 
prawą. Runda Koziołka.. W trzeciej 
Włoch b. energicznie naciera. Teraz 
bije lewymi w żołądek i dużo trafia. 
Zwąroją nąogól przegrywa Poląk, Po- 
znańęąyk słabnie coraz bąrdziej i przę- 
grywa zdecydowanie rundę. Po ogło
szeniu zwycięstwa Włocha wybucha 
kompletna burza protestów. Gwizdy 
trwają przez cala następną walkę.

3(4
Gzortek wygrywa z Benattim. Wał’ 

ka nieładną. Obaj najwidoczniej 3dC’ 
ńijlrwowani akompaniamentem gwiz

dów. Czortek wprawdzie ątakuje bez
ustannie, ale chaotycznie. Włoch kon- 
truje w korpus. Runda jednak Czort- 
ką, W drugiej ciągłe zwarcia, akęję 
Czortka rwą się zbyt często. Polak 
Jednak jest w ciągłym natarciu i inicja
tywa pozostaje raęzęj w jego rękach, 
to też i ta runda JeM wygrana przęz 
niego, w ttąeęięj dalsze atak! Polaka, 
ale Włoeh odgryza słę, przeważnie pod 
czas zwarć. I to starcie należy do 
Czortka.

Kowalski wygrywa z Peire, Włoch 
rusza do atąku, stara się trafić pra
wym, ale Kowalski zbija niemal wszy
stkie te ciosy i wyłapuje je na rę
kawice. Pod kopiec rundy przechodzi 
Kowalski z defensywy do ofensywy 
i Peire inkasuje kilka serii- Nieznacz
na przewaga Kowalskiego. Druga run
da rozpoczyna się od obustronnych

(dokończenie szpalty z lewęj} 
charakter remisowy, Musina wygrał z 
Szymurą.. Koziołek miał walkę remi- 
sową, w trzeciej rundzie jednak Wioch 
był lepszy i dlatego tomu dalęm zwy
cięstwo, Czortek i Szymurą walczyk 
lepiej ną Lido, niż w Poznaniu, Kowal
ski wygrąl zasłużenie. Dobrze też wąl 
ęiył Lendzin, podobą! ml się jego styl.

Wielka klasa piątki K.P.W. Poznali
Dwie porażki niemieckich koszykarzy w Warszawie

Pięćdziesiątego kosz» wymogła na 
drużynie polskie! publiczność.

Grzechowiak, bohater sootkama, w 
ostatniej minucie meczu wśród ogłu
szającego dopingu strzelił i zakończył 
tę „rzęź" Niemców, okrągłą cyfrą aQ. 
Nasz przeciwnik zdobył tymczasem 
punktów 10-

UCZYMY NIEMCÓW
Takim to wspaniałym sukcesem po 

chwalić się mogą polscy koszykarze. 
50:10 wygrać z niemiecka drużyną, 
drużyną, co prawda słabą, ale,., prze 
cięż niemiecką, napełniło dumą serca 
licznie zebranej publiczności,

Więc jest jednak coś w SPOrcle 
czego i my możemy nauczyć naszych 
wielkich sąsiadów, Bo i jaka prze-
paść dzieli ich od nasi

te same kostiumy, te same brązo
we „pety”, tę same swastyki, te sa
me twarze,,, Jakże często znosm-s? 
my przegrane, ciężkie porażki, wiel- .. .. .. . ... —... gdzieNareszcie zobaewliśmy co Jest wart K,e ,^z,e

Peire, gdyż na LMo nto ^a, e $1« być niedościgłym
to czasu. PrzekQnMismv T e toeatoffl, Posągiem Z brązu l kości
stosunkowo łatwy do trafienia ieen atonfowei. I oto w przeciągu dwu 
Odporność na ciosy nlęW^ dni d.owledMellMuy Się, Ile miejscem
Teraz możemy już niema’ naoewno nie tylko lawą uezma, pozy-
twiwdzić, że sędzia Schroeder przer- cią wr
*ał na Lido walkę zbyt wcześnie 1 nie- sza'Ysk|e YMCĄ wyśllśmy wczoraj u hrłfttHA __ c 7 minami nrnfpsnMu* Ilczvmv Niemi z minami profesorów. Uczymy Niem

' ' j koszykówkę!
Tak, cały mecz był jędrni lekcie- 

W sobotę Warszawa uczyła Berlin-

1, I J . ” WV4WIIIC l |HC-

ss* w i *
clicial zaskoczyć Polaka ciosem, co mu ' 
się jednak nie udało. Kowalski — czul M sonotę warszawą uczym oepm. 
ny jak sęp. Stamm nastawił go w ten i W niedzielę Polska -- Niemcy, 
sposób, aby właśnie on raczej zasko- CZAR WIELKIEGO IMIENIA 
czył ciosem zbyt pewnie czulącego się I Tylko 3 minuty niemieccy grącze 
Wiocha. Rewanż udał się więc znako- ' egzystowali na boisku, Było to na 
micie. Włoch leżał w Poznaniu na de- ' samym początku spotkania, Wielkie 
skach, gdy Kowalski na Lido został | imię robi swoje. Nasi koszykarze ml 
„znokautowany” na stojąco. i mo. że poznali eąją niemoc Rzeszy

1 dnia poprzedniego w męęzu Berlin — 
Warszawa, byli wyraźnie speszeni i 
wystartowali fatalnie. Trwało to 
jednak bąrdgo krótko — 3 minuty. 
Później „ęząr niemiecki” rozpłynął 
się wśród niewprawnych zagrań i

W pólśrednjej Garbarino nic można 
ani przez chwile porównać a PlttorL 
Garbarino Jest niezły, ale nie ma toJ 
wszechstronności i wytrzymałości co 
Pittorl.

Na Lido kwestionowaliśmy wyniki 
walk Szymura Musiną, Twierdzimy 
stanowczo, że Włoch byl dużo słabszy 
we Włoszech niż w Polsce- By| prze
de wszystkim wolniejszy. Jeśli mamy 
pretensje o wynik na Lido, to muslmy 
w Poznaniu uznać Szymurę jajco poko
nanego,

Lazzarl walczył podobnym co w ud. 
roku systemem, to jest doskokffll. 

Właśnie podczas takiego skoku na
przód trafił Piłata i wywrócił go. Na- 
ogół Lazzari jest chyba w takiej sa

mej formie. ^CG.)

?,|ych strzałów. Polską „stanęła na no 
gj“ i zaczętą bić, bić bez końe».

Trener Niemców Murero (Włoch) 
oświadczył po wczorajszym meczu.

— Te dwa spotkania a Polakami 
więcej znasza dla moich chłopców, 
niż rok treningu. Oni umieją przegry 
wać 1 wyciągać naukę z porażek.

REFLEKTOREM PO SALI
Polacy grali wyśmienicie. Pierwsza 

trójka ataku Patrzykont, Śmigielski i 
Grzechowiak miała „swój dzień”. By 
I”- minuty gry po prostu koncertowej.

Błyskawiczne, krótkie podania, były 
dla Niemców nieuchwytne. Napróż- 
no nąjwyżazy w drużynie, pracowity 
Kunze i przyjemny brunecik (jedyny) 
Rpberg, uganiali slp z dzika rozpaczą 
po sali, Piłką Z rzadka wpadała w 
ięh spragnione ręce, zbyt często nato
miast wędrowała do kosza. A wszyst 
ko tQ widział obecny na zawodach 
ambasador vou Moltke.

Co było godnego uwagi w niemiec
kiej drużynie? Ona sąma.

Zawodnicy „chłop w chłopa”. Aż 
miło popatrzeć. Co zą materiał. Ja
ką wspaniała kondycja. Uganiając 
się bezładnie po sali, robiąc dwa ra
zy tyle drogi, co Polacy, zdołali Jed
nak Niemcy wytrzymać kondycyjnie 
spotkanie. Dopiero ostatnie minuty 
bidy już zupełnie tragiczne. Często 
błyskawicznym ruchem ręki, odbierał 
polski graez pitkę stoiaoemu bezradnie 
zziajanemu Niemcowi. •

Publiczność dopisała. Wiedziała 
przecież doskonale po sobotnim me
czu eo warta jest niemiecka reprezen 
drcia koszykówki. A jednak stawiła 
s|p tłumnie. Mimo tak rażącjij róż
nicy klasy spotkanie emocjonowało w 
snosób oglądany nie często. Przez ca 
1- czas grze towarzyszył wielki dop- 
ping, przemieniający sie chwilami w 
przesiąkły rvk.

Rzadko przecież widzimy porażkę 
NiemCÓW,

B. Trojanowski.

Wurmawa «- Berlin 34iaa 
| Sobotnie spotkanie Warszawy z re- 

pregentąoją Berlina, odkryło właściwy 
poziom koszykarzy niemieckich, Qra 
ich jeszcze za bardzo przypomina 
szqzyntornlak w „kieszonkowym wy
da niu”.

Reprezentacja Warszawy wypadła 
b. binda. Atąk Polonii słabo rozumiał 
się p obrońcami A. z. S. Nawet gdy 
wajęayłą całą piątka „czarnych ko
szul” ekeJe nie szły składnie, bo za
wodnicy grali z wyraźną tremą.

Niemcy przedstawiali zespół zgra
ny, twardy w obronie, ą1ę nie umieli 
atakować I mieli słabe strzały. Najle
piej wypadl jednoręczny strzoiec Kun
ze.

Przez pierwsze dziesięć minut War
szawa nie może sklecić porządnego 
ataku, grą nerwowo 1 tylko dzięki

pipną przez Rossudowskiegp i Grąya, 
ą Szczygieł przez Bartosiewicza.
' Pomaga t° o tyle, że wynik do 
przerwy brzmi 19:9, jest jednak oczy
wiste, że Polonia w swej zwykłej for
mie rozniosłaby przeciwników.

Po przerwie początkowo na żrodku 
gra Radziszewski (KPW Orzeł), Obro
na A. Z. S-u wypada teraz topięJ, Ki- 
jewski uzyskuję nawet 2 kosze.

Niemcy jednak także się rozgrywa
ją i dzeki strzałom Kunzego podciąga
ją wynik na 29:33.

U Polaków następuje zmiana i gra 
znów piątka Polonii. Pomimo jednak 
Zejścia z placu Ępdręsa (zą cztery kar
pę — osobiste), spodziewany finisz 
Warszawy nie następuje, natomiast 
ęzęściej do głosu dochodzą berlińczy- 
cy i mecz kończy sic dość nikłym wy
nikiem 34:28 dla Warszawy.

Spotkanie było bezbarwne, prowa
dzone zbyt wolno. W jurnie brzydki 
inecz.

Punkty zdobyli: Jażnlck! 13, Grego- 
łajtys 10, Kijewski 4, Bartosiewicz 3, 
Radziszewski i Cray po 3 oraz Kun
ze 9, Góing 8, Endres 5, Mayer 4 i Ro
be rg 2.

Skład Warszawy: obrona — Kijew
ski i Nowakowski (AZS), Rossudowskl 
i Gray (Polonia); atak — Jaźnickf, 
Szczygieł, Gregołajtys l Bartosiewicz 
(Polonią), Radziszewski (KPW Orzeł).

Sędziowali dobrze pp.. Sawoniak 
I Olszewski. (Jj).

Polska - Niemcy 50tl0
Polska; Kasprzak Zdz., Łój, Pluciń

ski, Śmigielski, Patrzykont, Grzeęho- 
wlak, Jaźtiicki, Różycki, Filipkiewicz.

Niemcy; Mayer, Góing. Bonnet, O-, 
tonską, Grlmm.e, Kunze, Roberg, En- 
dras. Blilw, Sollmann.

W ptorwszycji minutach oble druży- 
ny graią nerwowo i dopiero w 3 min. 
po lądnej kombinacji ataku Grzecho
wiak zdobywa pierwszy kpsz 2:0, 

Teraz Polący pozbywają Się tremy 
I szybko podwyższają wynik na 6:0. 
Niemcy są b, dokładnie kryci | zppel* 
n’o nie dopuszczani do strzałów,

Dopiero w 9 min- Olenską. uzysku
je pierwszy punkt dla Niemców z kar
nego, za fouil Kasprzaka.

Polący grała z wysuniętym nod ko
szem Śmigielskim, który wyrabia in
nym graczom pozycje. Przewaga na
szą ipst wyraźną, w 15 min. stąp jest 
18:?.

. wlei. Ten ostatni mskto» .dwa ładne 
kosae, a Jaźnleki jednego. Jest 34 &

Wreszcie j pierwszy kosa dla Ntam- 
ców strzelą Roberg- Potowa kończy 
się udanym wypadem, z obrony, feója 
I Polska pro wadzi 3M.

Po przerwie gra wów osia płatka 
KPW. Niemcy sa a początku agresy
wni, walczą topiel nli w Blerwszw^po- 
towlo I uzyskują przez Glenska dwa 
kosze,

Polacy grają Jednak też eoraz lepie!. 
Przy stanie 32:8 za czwarty faul zo
staje usunięty Kasprzak, którego za
stępuje Pluciński.

Karnego strzela Endres. Jest 7 min.
P0> przerwie i 3?;9.

Od tej chwili Polacy dają prawdzi
wy pokaz gry. Niemcy nie zdobywają 
iuż ąni jednego kosza. Natomiast na« 
sze sypią się jeden zą drugim.

Dwa wspaniałe, zakończone koszem 
przeboje Pątrzykonta. potem dwa do- 
bic|ą Śmigielskiego i iui 40 ;9.

Polacy grają naprawdę bezbłędnie. 
Patrzykont dribluje tuż przy ziemi, po 
dajp pa skrzydło GrzechowiakowL któ
ry celnie strzela j 42:9.

2Jnowu wypad LÓJa z obrony i 44:9. 
Za cztery kamo opuszczą plac Grim- 
me,

Końcowe minuty przynoszą nam dal
sza punkty, Mamy ięh iuż pięćdziesiąt, 
W ostatniej chwili Pluciński fąuluie Ro 
bergą j ten zdobywa karnym dziesiąty 
punkt,

Sędziowali p.p. Nowak i Szeremeta 
bez rażących błędów.

Punkty dla Polski zdobyli; Grzecho- 
wiąk 15, Śmigielski 10, Patrzykont 9, 
Łój fi, Filipkiewicz 4, Kasprzak! j Jsż- 
mckl

Dlą Niemców: Oleiuka 3, Roherg 4 
Endreą L (j|,)

Odpowiedz! Redakcji
„Stały Czytelnik" p. U Fosnań. 

Bokserzy K.S.Z,o, nie stanęli do ml- 
strjjostw Okr, Lub, protestując w ten 
sposób przeciwko — zdaniem Ich — 
stałym krzywdzącym decyzjom sę
dziów.

sporadycznym wypadom Gręgołajty.
sa czy Jaźnickiego prowadzi 11:6. maa w-w zosiaje teraz zastąpiony 

Teraz obrona A. Z. S. zostaje zastą- rezerwą: Jaźnleki, Różycki, Filtokie-
Atak KPW zostaje teraz zastąpiony

ątaków, które przemieniała się w a 
ęjonującą wymianę ciosów. Raptem ; 
czysta kontra Kowalskiego z prawe, ; 
pa i widocznie; wstrząsa Włochem. Co. 
fa się'0« ną liny i odkrywa. KoWai- 
ski świetnie wykorzystuje ten mc. . 
ment, bije lewym sierpem na punkt i : 
Peire wali się na deski. T rzęsie głową, 
jąkby obciął jąknąjszybciej przypro- : 
wadzić się dQ przytomności. Po trzech K 
Sekundach wstaje wśród ogłuszającego F 
ryku publiczności. Kowalski dopingo. I! 
wany przez naprzód, zasypując Wio. u 
cha gradem ciosów. Ale to już gong. | 
Claus naciera szczękę swego pupila i k 
dale mu do wąchania otrzeźwiające I: 
środki, W trzecie! Kowalski walczy L 
już ostrożniej, stara się blokować Pei- 
rę i kontrować w dogodnych momen
tach. Włoch wychodzi z siebie, aby 
trafić, ale mu się to nie udaje. Na do- 
datek . otrzymuje ostrzeżenie za bicie 
w kark, zresztą udzietone zbyt pochop
nie. Runda wyrównana. Ogólne zwy. 
cięstwo Kowalskiego nie ulega wą\li- 
wości.

6 : 4
Kolczyński wygrywa wysoko z Qar- 

bari.no. Walka rozpoczyna się od ata
ków Włocha, który paw et kilka rasy 
trafią. Kolczyński jednak kontruie, 
po czym sam przechodzi dp atąku. 
Rundę wygrywa. W drugiej Kolczyń
ski nieco wzmacnia tempo, trafia coraz 
silniej i coraz częściej. Garbarino prze 
chodzi krytyczne momenty, najwldo-

ilEMIAŃSKA^
TO DLA .SMAKOSZÓW!

czniej słabnie, gdyż traci szybkość 1 
nogi odmawjąja mu posłuszeństwa. W 
trzeciesj to już niemal masakra. Włoch 
pada na deski do pięciu i już do końca 
walki stara się tylko uniknąć k.o. Kol
czyński jednak również traci szybkość. 
Wyczerpały go najwidoczniej bardzo 
liczne ciosy, z Których jednąk wieli 
nie doszło do celu.

8:4
Pisarski pewnie wygrywa z Boną- 

aio. Jąk zwykle łodzianin stara się 
prgęjtr?.ymąć przeciwnika ną dystans 
lewym prostym. Jegq dyszle często 
dochodzą do celu, W pwafciąch Włoch 
Jest nieco lepszy. Runda wyrównaną. 
W drugiej pojedynek lewych. Pisarski 
trafia jednak dużo częściej, mięiątywą 
pozostaje w jego rękach. Starcie to 
wygrywa dość wysoko. W trzecim 
wymiarja ciosów, Włoch trąfią, ale Pi
sarski teraz rewanżuje sj« sierpami. 
Rundą dla Roląką. Pp. ogłoszeniu zwy
cięstwa Pisarskiego widownia śpiewa: 
Niech żyje, żyie nam IDO lat! Pisanki 
bowiem wygrąl ^dmu swych imienin.

Szymura niezas‘użenie wygrywa z 
Musiną. Pierwsza runda wyrównaną, 
a|e nąogól Mosiną Jest ?zybs?y t wię- 
cej ątąkuie-Szymurą zą to kilka wy 
kontruje b. ęfęktowinię. W drugiej pra
wa kontra Muśiny wyraźnie żamrt> 
czyla Szymurę, który klinczuie, Włoch 
atakują do Kofica nmdy i wygrywa Ja 
wysoko. W trZeęiej równowagą sił, 
Wzajemne ataki ze zmiennym powo
dzeniem, Zwycięstwo Musiny ze 
względu, ną drugą rynde bylobywięęej 
ząslużong, Musiną nip ppdaje SzymU’ 
rze ręki 1 dopiero Claris musi fntęi* 
weniować.

1Q<|
Lazzan wygrywa » KltaieoWm. 

Pjzez dwie rundy Polak-trzyma się 
dobrze. Potrafi), rozwiązać walkę ną 
dystans 1 unieruchomić szybkiego Wio
chą. K.limęęki ąęhral nawet duży ?a’ 
pas punktów dzfeM lewym direktom. 
W trzeciej gwałtowne natarcie Ląiza- 
rego, który idzie doskokami i bardzo 
dużo trafia lewymi sieniami- Wygryź 
wa on wysoką rundę i mecz. *

Lendzin: Chciałbym koniecznie tre
nować pod kierunkiem Sztama. Nar- 
dechia jest stanowczo przereklamowa
ny.

Kowalski: Cjpszę Sie. że zwycię
stwem swym dowiodłem, iż na Lido 
sędzia niemiecki Schroeder za wcze
śnie przerwał walkę. Miałem jeszcze 
wtedy szanse na zwycięstwo. ’

K. GryżewskŁ

Wisła - Graca via is ii
Pierwszy mecqf tych

walk, a± pięć pafcffllemo grzęd czasem, co 
« pT^Wjie awęjęzców, Stojer-

<Szić jeńrmi; cal wy, ie Craeovta lortala 
skrzywdzneą nrzez jcdzlów, którzy jawkdtt 
wów m nnsu, M te* przy stoliku. Po 
«fowjratym powiWB ńatżyri i uczczenfaJu- 
bileuwi Juwczjylfn, rozpoczęty rt? zawody,
które dały na

wattl

ńrafllńj runń^e pracz k o. z Mikołajczykiem 
tor), który początkowo traymai sle bardzo 
-w* piórkowa; BąłuęW1 (W) — Czcbn 

(Cr), Po Wdzo (Woj i wJetej watce kon- 
W. się remisem, hlhmiwieii: zawodnik <-ra- 
e<»vU Wkułem być ogłoszony zwycięzcą.

Waga lekka; Winiarczyk (W) wygrywa r.a 
.punkty Z Wnektem (Cr), i tm wynik test.ij»' 
blematyęzny. w drugiej walkę tej samej ka
tegorii Mach (W) Znokautował w p.erwszej 
rundzie CtastcmM (Cr).

Wagą pmtkŚhinJą i Kowalki (W) wygrjwa 
^l^^rcdni^Ko^ nokautuje w <fru

w
Je w pierwszej ninózie Znmoffklego tort. 

bsUziowiił w4 ringu p,
p, Krcntewlrth, Pitkłlwwścr X0u0 osób. (itr>

Mmkabl -» Polonia » to , 4, 
.W w, muwej RmuleMn wwoko 
Atokaandrowicra, w kogneieJ Kemuńs Jlft 

w plórtMweJ rtwiWKOtlo pokimął FłnfcęWęw.

czak róyznież zremisował ze istabym Hoennąu-

p. Ę, (Mart,, tuck, Dziękujemy, aJe 
z propozycji nio skorzystamy, 1
,?■ Warszawa. Królewska
*3 i Polna. 5Ó. Tak jeat — można.

"Ł. wypad) tW«spo<hl!ewante 
oefągnąt Ml zflJsdwłil W”; "W.

peron. Neudfng uzyskał ńunli.iy «'• "• )
rUeatawtadri «1« Sowińskiego. 1,, .
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Nie 4 rekordy, ale młodzież
zapowiedzią

Nie ulega najmniejszym wątpliwo 
Join że plywactwo polskie, nawet je 
S w’ tej chwili nie przedstawia zbyt 
Wysokiej klasy europejskiej, to znajdu 

się w bardzo dobrej pozycji strate 
dcznej. Jest onQ bowiem całkowicie 
okupowane przez młodzież. Z nie- 
dawnych, znanych nam z zawodów 
sylwetek, pozostały niedobitki. Na 
afisz dostały się zupełnie nowe nazwi 
ska, przed pływactwem otwierają się 
nowe możliwości.

Najlepszym tego dowodem były 
przeprowadzone w Warszawie na ba 
senie w Akademii W. F. dwudniowe 
mistrzostwa zimowe. Bardziej niż'

lepszego jutra pływactwa polskiego
Czwarty i ostatni sztafety 3x100 st 
zm. pań E.K.S. (Fonfara, Bollówna. 
Halier) 4:33.

Podkreślić również należy bardzo 
dobry wynik Fonfary na 100 nitr. st.
grzbiet, zaledwie o 
dotychczasowego 
skiej-

Ó.2 sek. gorszy od 
rekordu Moraw-

Jędrysek wygrał 400 mtr. bezapela
cyjnie, natomiast na 200 mtr. musial 
stoczyć ostrą walkę z Kuncelmanem, 
Jędrysek zamierza specjalizować się 
(nareszcie) w jednej konkurencji, a 
mian. 400 mtr. Będzie oczywiście 
startował również i na 200 mtr. — 
rzadziej na setkę. Przyrzekt jednak

cztery nowe rekordy Polski, cieszyła I solennie wycofać się z piłki wodnej.
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CZtery nowe inwiuj i uioni.
pas postawa takiego Kuncclniana z 
Międzyszkolnego Klubu Sportowego 
we Lwowie, Białyńskiego, Bojowego, 
Fonfary, czy Kummanta, 
wała pozycja młodych 
P.Z.L., renesans sekcji
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Legii. . , .
Z rzeczy rzucających się w oczy, 

poJBcreślić należy przede wszystkim 
rpadek E.K.S-u w konkurencjach męs 
M Ten sam klub, które- dawniej 
wystawiał do sztafety 4x200 po trzy 
zespoły i bezkonkurencyjnie wgn^- 
wal, dziś w tej sztafecie zajął... ostat 
niej miejsce w finale. Pozycję kato
wickiego klubu, ratują niewiasty.

Mistrzostwa nie dostarczyły jednak 
całkowitego przeglądu obecnej sytua 
cji. Na starcie zabrakło Poznania, Po 
morza 1 właściwie też i Lwowa. Ab
sencja Poznania jest zrozumiała ze 
względu na brak zimowej pływalni. 
Znany nam jest również powód absen 
cji Pomorza. Oto pływacy pomorscy 
korzystali dotąd z basenu w niemiec
kiej szkole w Grudziądzu. Od nieja
kiego czasu dyrekcja szkoły zajęła 
stanowisko nieprzychylne i pływacy 
pomorscy nie mają gdzie trenować. 
L'wów co prawda był reprezentowany 
przez trójkę zawodników, jest to jed 
nak mało.

To samo co w Grudziądzu dzieje 
się w Bielsku, gdzie dyrekcja miej
scowego gimnazjum również nie ze
zwala pływakom na korzystanie ze 
swego basenu- Tak więc miejscowe 
kluby zawieszają czynność na okres 
zimowy lub jeżdżą do Katowic na tre 
ningi. Mistrzyni Polski „Bielska" 
przyjechała do Warszawy na 5 dni 
przed zawodami, aby tu na miejscu 
trochę potrenować. Całe szczęście, 
że miejska kryta pływalnia w Bielsku 
jest już w trakcie budowy.

Z czterech nowych rekordów Pol
ski, dwa zapisać trzeba na konto 
Heidricha. Uwzględniając czasy, ja
kie osiągał ostatnio na basenach śla 
skich należało tego oczekiwać. Tak 
sie też stało, jakkolwiek Heidrich ply 
wał bez konkurencji. Nowe rekordy 
wynoszą 100 m. st. klas. 1:17 i 200 m. 
2:52,4. Trzeci rekord był dziełem 
□oliówny na 200 mtr. sL klas. 3:23.

gdyby nie wspomnieć o najmłodszej 
zawodniczce mistrzostw, Beriikównie, 
córce kapitana związkowego. Ta drób 
niuteńka, dwunastoletnia dziewczy- 
neczka wykazała nie tylko duże umie 
jętnoścl, ale i hart bojowy, ostro bo
wiem wywalczyła sobie trzecie miej
sce na 300 mtr. st zm- (Manr).

Wyniki mistrzostw byfy następu
jące,

Panowlei
100 m st. dow — 1) Blałyński (Legia) 

1:05,8, 2) KunceHman (klub międzyszkolny 
Lwów) 1:07, 3) Bojowy li (Legia) 1:08,5, 
4) Trzebiński (Leg.) 1:08,8, 5) Kumant 
(PZL) 1:09,2, 6) Jankowski (EKS — Kato
wice) 1:10,9.

200 m st. dow.: 1) Jędrysek (Leg) 2:29,3, 
2) Kunzelman (A1KS Lwów) 2:30, 3) Białyń- 
ski (Leg) 2:34,6, 4) Cypel (PZL) 2:39,5, 5) 
Paszkot (Czar) 2:42,8.

400 m. st. dow. — 1) Jędrysek (T. P. G.) 
5:23,5. 2) Zubowicz (Legia) 5:42,4, 3) Cy
pel (PZL) 5:46, 4) Bąk (T.P.G.) 5:49,6, 5) 
Bajowy 1 (Legia) 5:59, 6) Turenlco (Leg.)

100 m st. klas. — 1) Heidrich (Dąb) 1:17, 
2) Rusin (EKS) 1:21,0, 3) Woźnicki (PZL) 
1:271,0, 4) Nowicki (PZL) 1^4,5, 5) Domo- 
gała (T.P.G.) 1:24,6, 6) Iwanowski (PZL) 
1:25,5.

200 m st. klas.: 1) Heidrich (Dąb) 2:52,4, 
2) Rusin (EKS) 3:00. 3) Woźnicki (PZL) 
3:03,4, 4) Iwanowski (PZL) 3:03,8, 5) Heid
rich II (Dąb) 3:11,0.
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100 m st. grab.: 1) iKummant (PZL) 1:18,7, 
2) Jastrzębski (AZS) 1:19,8, pozostaili za- 
wodnicy: Kowalski, Włodcc:, Zcmyr i Choma 
uzyskani Jednakowy czas 1:21.

300 m. st. zmień. — 1) Zubowłco: (Legia) 
4:40,8, 2) Bystimn (AZS) 4:42,4, 3) Gum- 
kottski (AZS) 4.59,4, 4) Włodek (Wista) 
5:02.5.

Sztafeta 3x100 m st. zmień — 1) PZL 
3:47,5, 2) Dąb 3:49,8, 3) Legia 3:55,5, 4) 
AZS 3:57, 5) T.P.G. 3:59, 6) Cracovla 
3:59.

Sztafeta 4x200 m st. dow.: 1) Legia 10:40, 
2) T.P. Gis^owiec 10:59,3, 3) PZL 11:03, 4) 
AZS 11:04,1, 5) Craieovta 11:14, 6) EKS 
12:07,6.

Skoki z trampolinyl 1) Ziherl (AZS) 92,94, 
2) Maerz (TPG) 75,06. 3) Bnedłich (Dąb) 
74,04, 4) Ziaja (Dąb) 73,32.

Panie:
100 m st. doiw. — 1) „Bielska" (Hakoah 

Bielsko) 1:18,2, 2) Halierówna (EKS) 1:21,3, 
3) Fonfarów™. (EKS) 1:28, 4) Zoiutermamów 
na (Hak.) 1:30,8, 5) Lewandowska (AZS) 
1:32, 6) Krzemińska (ŁKS) 1:33,8.

400 m st. dow. : 1) „Bielska" (Hak) 6:39,2, 
2) Maitterówna (Dąb) 6:55,7, 3) Haillier (E. 
K. S.) 7:07,7, 4) Manlurówna (Dąb) 7:43,2, 
5) Lewandowska (AZS) 7:43,5.

100 m st. klas.: 1) Bollówna (EKS) 1:36,5, 
2) Kowalska (ŁKS) 1:43,6, 3) Kamdlówna

(Hak) 1:45, 4) Stamltówma (Pog.) 1:47, 5) 
Mellinówna (AZS) 1:50.

200 m st. klas. — 1) Bollówna (EKS) 
3:23, 2) Kowalska (ŁKS) 3:39,8, 3) Kami Ił
ów na (Hak.) 3:47.8, 5) Stanekówna (Pogoń) 
3:50,5, 6) Mollłnówma (AZS).

100 m st. grab.: 1) Foinifarówna (EKS) 
1:29,2, 2) Pasto-rówinm (Haik) 1:41, 3) Gosda 
wa (ŁKS) 1:44,5, 4) Piwonlówna (Czarni) 
1:45, 5) Kototówna (Pag. Kat.) 1:45,8.

300 m. st. zmian. — 1) Pastorów™. (Haik.) 
5:40,5, 2) Maittcrówma (Dąb) 5:44, 3) Ber- 
Hików™ (Pogoń Katowice) 6:15,1, 4) Bru- 
czówna (AZS) 6:20,8, 5) Skrzypków™. (Dąb) 
6:40.

Sztafeta 3x100 m st. zmień.: 1) EKS 4:33, 
2) Hakoah 4:49, 3) ŁKS 3:05, 4) AZS 5:10,1,
5) Pogoń (Katowice) 5:11,4. 

Sztafeta 4x100 m st. doiw.
5:52,5, 2) Hakoah 6:07, 5) Pogoń 6:48,5, 
4) AZS 6:58, 5) Dąb 7:27.

Skoki z trampoliny — 1) Sarblanka (Dąb) 
23,88, 2) Liipówna (Dąb) 19.52.

W ogólnej klasyfikacji wśród panów zwy
cięstwo odniosła Legia warszawska, zdoby
wając 87 plot., 2) PZL 75 pkt., 3) Giszo- 
wicc 60 piet., 4) Dąb 50 pkt., 5) AZS Wamsza 
wa 46 pkt., 6) EKS 19 pkt., 7) Świteź 16 
pkt. W klasyfikncj pań pierwsze miejsce za
jął EKS 112 pkt., 2) Hakoah (Bielsko) 95 
pkt., 3) Dąb 41 pkt., 4) ŁKS 32 pkt., 5) Po
goń (Katowice) 30 pkt., 6) AZS Warszawa 
19 płot.

1) EKS

MŁODZI PŁYWACY
przyjmują z rak prezesa P-Z-P- p- insp. Rozolubskiego gratu
lacje i żetony. Od lewej: Jedrysek, Kunzelman i Białynski — 

trzej pierwsi 200 mtr. st. dow.

Epilog narciarski w Zakopanem
Marusarz St. pierwszy w zjeździe i pierwszy w skokach

trasie FIS 1 czas poniżej czrtenecih mklut.Zakopane, 18 marca ------- — - - .
Bieg zjazdowy o Mistraostwo P°W | 1 

Związku Narciansltiego rozegramy został po 
raz pierwszy w tym sczo-nie na trasie FIS 1. t ___
Trasa z wiendim naJJadem opanowaniem przytod wszystkim potzo-.
na pnzez specjalną d-nuzynę pod wodzą p. Bu 
jaka, była znakomita.

Byli wprawdzie i tacy, którzy narzekali w 
gruncie rzeczy jedraik bezpodstawnie.

W większej części wszyscy byli jednali z 
trasy zadowoleni, zwłaszcza że śnieg był bar- 
dzo nośny, widzialność dobra, chwilami moż
na się było przyjemnie wygrzewać w promy
kach słońca, które w ostatnich dniach talk 
raadko darzyło Tatry swymi blaskami.

Na sobotnich zawodach nie brakowało nie
spodzianek. Wszyscy wprawdzie spodziewali 
się, że startujący poza konkursem ttrener Zin- 
gerle zrobi najlepszy czas dnia, nikt jednak 
nie domyślał się nawet, że drugi czas uzyska 
trener zeszłoroczny, Sepp Rehrl. Oni dwaj — 
I Jeden tylko polski zawodnili uzyskali na

Najlepszym zjazdowcem naszej elity Oka- 
zal się Staszek Marusarz, który przejechał 
trasę bez upadku 1 nadzwyczaj spokojnie, da-

stałym rycerzom zjazdówek.
Od ZingerlCgo Staszek „dostał" tylko 3 1 

pól sekundy, od Rehrta dwie. W tyle pozioeta 
wił następnego — Schindlera o pełne cztery

Szermierze również
sięgnęli po narybek

ftakolny trójjmeąz ftoretojwy ndędizyl gim
nazjami Lelewela, Zamojskiego i Staszica 
zaflrpńcayl się niespodzianką. „Lełewelczycy" 
ktenzy ćwiczą szermierkę najdłużej ulegli nie 
tylko kolegom ,,od“ Staszica, ale i uważanej 
za słabszą od pozostałych drużynie Zamojskie 
go, która ostatecznie zajęła drugie miejsce.

Gimnazjum Staszica :xlobyło pierwszeństwo 
zasłużenie. Jego zawodnicy: Medwadowsikl, 
Szopłński, Lubieński, Rozdziałowski, Braun i 
Stankiewicz rozporządzali najlepszą zasłoną i 
to zdecyd-awafo. Młodzi adepci tego sportu 
mieli możność przekonać się dowodnie, że 
parada jest podstawą szermierki i że nawet 
najlepszy „przebójowiec" jest bez tej broni 
bezsilny.

„Lelewetczycy": Małkowski, Jurczafcowski, 
Radwański, Sieradzan, Jelec za bairdzio liczyli 
na atak, co ich w rezultacie zgubiło. Przy ma 
tej jeszcze rutynie i płynącym stąd zdenerwo 
waniu ataki raadko kiedy są dostatecznie płyn 
nc. toteż widzieliśmy dużo .pchnięć „sygnali
zowanych", zadawanych cofniętą do tyłu rę- 
ką..

Gimnazjum Zamojskiego technicznie było 
może najsłabsze. Tłumaczy się to krótlcim 
stosunkowo okresem pracy. Chwałlbóg, Bo- 
brawski, Szatensztejn i Stpiczyńsfci braki te 
nadrabiali temperametrlem i siłą — byli to 
bodaj chłopcy najstarsi. Powinni oni jednak 
pamiętać, że tymi walorami bardzo daleko za 
jechać nie można — w pewnym momencie 
lepszy technicznie przeciwnik dojdzie do gło
su 1 już nie da wysadzić się z siodła.

Ogólną wadą wszystkich trzech zespołów 
była słaba praca nóg. Przyczyniło się do tego 
w dużej nrerae zmów zdenerwowanie pierw
szym występem i pewna trema, która naka
zywała trzymanie się dość daleko od przeciw 
nika i atakowanie z bardzo długiej menzury. 
Uwidoczniło się to zwłaszcza pod koniec za
wodów, kiedy chłopcy zaczęli odczuwać zmę
czenie.

Bardzo możliwe, że używamy do oceny 
młodizików zbyt „dojrzalej" skali — stąd tale 
liczne stosunkowo zastrzeżenia, do których 
dodamy jeszcze zbyt szerokie częstokroć pro 
wadzenie broni i niedostateczną miękkość 
ruchów, nie zamykamy jednak oczu i na 
pierwszą stronę medalu.

mlu zwycięstwach stosunkiem tuszów wy
przedzili Rozriziatowsklego (Gmin. Stanzilla) 
1 Medwadowskiego (Gim. Staszica) — 6 zwy
cięstw.

Niech się jednak nie martwią nie nagro
dzeni. O przyszłości decyduje bowiem w śzer 
mierce nie ilość zwycięstw (zwłaszcza na pierw 
szym występie), lecz praede wszystkim forma.

Najważniejszą jednali w tym wszystlkllem 
rzeczą jest fakt ruszenia się szermierki szkol 
nej..: Uczą się jej pnzytem bynajmniej nie 
chłopcy starsi, ale właśnie ci z najniższych 
klas, od drugiej począwszy do czwartej. Ma 
to duże iznaczenie i z tego względni, że nad 
uczniami ułatwiona jest kontrola. W klubach 
ludzie zmieniają się co roku 1 często nie kon
tynuują nauki — w szkołach ta rzecz jest łat
wiejsza do uregulowania. O He nam wiadomo 
szermierka szkolna rozwija się Jeszcze po-
myśtaie w Poznaniu i Łodzi. Byłoby bardzo 
pożądane urządzanie od czasu do czasu spot
kań międzymiastowych. Ale 1 w samej War
szawie Jest możliwość kontaktowania młodzie 
ży szkolnej z... naszymi florecistikami, które 
raz przynajmniej wyjdą „poza własne ka
dry “. Obu otnonom wyjdzie to na korzyść. 
Nie mówimy koniecznie o zawodach, raczej 

" ' -------- J- czasu, treningu.o wspólnym, od czasu do

POLICJANCI NA
W sobotę odbyt się na

PLANSZY 
sali Policyjnego K.

sekundy.
W poniedziałkowym slalonlc będzie zape

wne trochę inaczej i Schindler będzie przed 
Staszkiem. Zobaczymy, Jak daleko Staszek 
przesunie się ostatecznie w kombinacji alpej
skiej.

Jedno Jest pewne, źa gdyby Staszek treno
wał slalom, niemal zawsze losy kombinacji 
alpejskiej przy talk szusowych trasach, jakimi 
dysponujemy, przechylały by się wyraźnie na 
jego korzyść.

Wypadików na trasie było mnóstwo, na 
szczęście nieszkodliwych. Jedynie Zosia Stop- 
kówna — już po przejechaniu mety skręciła 
lekko nogę w kolanie, jednak po godzinie od
poczynku dlosiadtła nart 1 o własnych siłach 
zjechała do domu. Solindnie wywrócił ałę rów 
nież Lipowski, który przy wygrzebywaniu się 
z metrowego puchu stracił tak -wiele czasu, iż

Na Riwierze
W pierwszych rundach turnieju w 

Cannes Baworowski pokonał Fleatie- 
ra 6:1, 6:1 i Martin Legaya 6:3, 6:3. 
Tłoczyński — Guyonneta 6:0, 6:1, Va* 
stopane 6:2, 6:2, a przegrał z Pelizzą 
4:6, 4:6. Hebda wygrał ze Schroede-

wycofał się. Upadek Juniora Pawka. który 
zajął ósme miejsce z czasem 4,19 nie byt rów 
nieś niebezpieczny, stał się jednak przyczyną 
zawodu dla widzów, obserwujących fenome- 
natny szus tego młodego chłopca, który 
o włos nie wygrał biegu.

Juniorów startowało wielu. Miejsca zajęte 
przez nich traciła zaliczyć do doskonałych. 
W d wudziestce bytto chłopców siedmiu z miej 
scami kolejno: 3-cim, 8-ym, 11-ym, 13-ym, 
15-ym, 17-ym i 18-ym.

Wyniki szczegółowe:
Zingerle Franz — 3.53,3 (poza konkursem) 
Rehrl Sepp — 3.55.
1) Marusarz Stanisław — 3.57, 2) Schindler 

Jan 4.03, 3) Zając Marian 4.04, 4) Mayer 
Władysław 4.05, 5) Marusarz Andrzej 4.08, 
6) Wnuk Mieczysław 4.10, 7) Zając Karol 
4.13, 8) Panek Bolesław 4.19, 9) Bielałowłcz 
Jerzy 4.21, 9) Chrobak Józef 4.21, 11) Kula 
Jan 4.23, 12) Mięsacz Gąsienica Stanisław 
4.29, 13) Łojas Karol 4.31. 14) Juhas Woj
ciech 4.40, 15) Łuszczek Józef 4.41, 17) Hoły 
Stanisław 4.42, 17) Ehrlich Markus (Makka- 
bi, Kraków) 4.42, 19) Schindler Jerzy 4.45, 
20) Płonica Jan (Sbkót, Bielsko) 4.47.

Do biegu zjazdowego zgłoszonych było 
150-ciu, startowało 83, sklasyfikowano 75 
zawodników. Do poniedziałkowego slalomu 
zakwalifikowano 38.

BIEG ZJAZDOWY PAŃ — zgromadził na 
starcie z 16 zgłoszonych — 6 pań, z których 
■ukończyło bieg 5, klasyfikując się następują-

2.
3.

Marusarzówita. Hellena 3,25 
Stopkówna Zofia 3.27 
Backerówna Stan. 3,46 
Mirslalikówna (KPW Katowice) 
Marusanówna Maria 4.17.

330,5
5. --- --------------- ------
Starterem żaiwodów byt dr. SBaftioiwMfci, Bp-

rem 3:6, 7:5, 6:3.
Ćwierćfinały przyniosły porażkę

Hebdy z Boussusem 1:6, 4:6, i zwy
cięstwo Baworowskiego nad Pelizzą 
6:4, 6:3.

W półfinale Baworowski wygrał z 
Boussusem 6:1, 5:7, 6:2, a w finale 
przegrał z Petra 5:7, 5:7, 2:6.

W grze poiedyńczej pan Siodówna 
v.'eliminowana została przez Lafor- 
gue 0:6, 4:6.

W grze podwójnej panów Tfoczyń- 
ski — Baworowski pokonali w ćwierć
finale parę Schroeder — Tanacescu 
6:2, 6:3, a przegrali w półfinale z Pe- 
tra — Lessuer 3:6. 4:6.

W grze mieszanej Siodówna — Tło- 
czyński przegrali z Roy — Metaxa 
4:6, 3:6, a Jędrzejowska — Baworow- 

I ski z Lafargue — Tanacescu 6:4, 4:6,
S-oi mecz szermierczy na szpady i szable 
między P.K.S-ami Warsza/wy i Łodzi. Zwydę 
żyli warszawianie w szpadzie 9:7, zaś w sza • -••• - -------- « - ------------------ —• -----
bli 5:4 (po trzech zawodników). W zespole 613.
łódzkim walczył ręprezemtant Polski Banaś, 1 Turniej tenisowy W MentOUie W 

panów Puncec bijąc Redlą 
Henie! i 11:9, 6:2, 6:0.

Stwterdżmy więc, że ogólne wrażenie z za 
wiodów było bezsprzecznie dodatnie! Wszys
cy zażwodnlcy, nawet najmniej zaawansowani 
byli w zasadzie przygotowani do występu 1 
nie przynieśli wstydu swemu fctruktorowl w 
żadnym razie. Widzieliśmy wiele „Pierwszych 
Kroków", na których zawodnicy zapominali o 
istnieniu parady zupełnie, gdy tu parowali 
jednak wszyscy bez wyjątku — jedni lepiej 
inni gorzej. A to jest bodaj najważniejsze.

Wszystkie trzy gimnazja itrenuje fechmistrz 
Hoffa, któremu należy się podziękowanie za 
jego pracę, w którą Wkłada serce.

Wyniki zawodów byty następujące: W 
pierwszym spotkaniu Gimnazjum Staszica 
bije Gimnazjum Lelewela 11:5, następnie Le
lewel ulega ZantojsklenTti 6:10 1 zdobywa na 
grodę przechodnią Polskiego Związku Szer
mierczego — statuetkę szermierza.

----------- ---------------- . p<aa . m sklasyfikowano indywidualnie za- 
Oramkową, mimo rozpaczuwyctl wodników, którzy otrzymali! dytfonty. Ma 
wysiłków obrony ze strony bram P^Sgo^Sw^?

PRECYZYJNY KORNER
Piłka strzelona z rogu przez A- 
stona (Racing) przekracza linie

kar za Cannes Sieradzan (Glmn. Lelewela), kt*ry przy sied

rwa w 
wąlk1

ywo w 
zyWem 
bardzo

Czuba 
e koń- , 
k Cm- .

iwa na 
st pro- 
lej ka" 
-rwszej

?grywa 

w tfru 

olrailti' 
(Cr)

lątęhiP; 
•zygn»’ 
sj w- 
chhau

REPREZENTACYJNA PIĄTKA WARSZAWY
Jaźnickl, Gregolajtys, Bartosiewicz, Grey, Rossudowskl

Najsilniejsi w Polsce
dzielą tytuły mistrzowskie

KRAKÓW, 19.3. — Teł. wŁ — W dągu | Waga półciężka: 1) Augustyn (Śląsk) 290 
soboty i niedzieli rozegrano w Krakowie ml kg, 2) Laskowski (Warszawa) 290 kg, 3) Ró 
stnzostwa Polski w zapasach i podnoszeniu żańsld (Łódź) 280 kg. O pierwszym miejscu 

■ ■ ------JX —--------------- — zadecydowała zmów waga zawodników. Au
gustyn ważył 75,4 kg, Laskowski — 76,2 kg. 

Waga ciężka: 1) Kaszuba (Śląsk) 307,5 kg 
— mistrz Polski, 2) Styłec (śtąsk) 290 kg,

ciężarów. Na wstępie zawodów uczczono pa- I 
mięć Marszałka Piłsudskiego, po czym wciąg
nięto sztandar na maszt.

Do mistrzostw stanęło 38 zawodników. Re 
prezentowane były okręgi: Warszawa, Śląsk, 
Łódź, Pomorze i Kraków. Na starcie brakło 
trzech mistrzów Polski, a to w wadze pół- 
środnlej warsizawianlina Szajewskicgo, który 
nie startuje z powodu kontuzji, w wadize śred 
niej Bajorka (Kraków), nie startującego z ;po 
wodti zakazu lekarza, I w wadze ciężkiej 
Gwoździa. Po rozegraniu szeregu walk wstęp 
nydh w finałach zdobyłl tytuły mistrzów Pol- 
sld:

Waga kogucia: Rokita (Warszawa) przed 
Lttwtaklem (Warszawa), GIbasem (Kraków).

Waga piórkowa: Kulesza (Łódź) przed 
Risztą (Kraków) i Neubauerem (Warszawa).

. Waga lekka: mistrz Polski śwlętostawslkł 
w ca3e walki ze Śląskiem Kuszem, złamał rę
kę i odwieziony został do szpitala. Mi
strzostwo zdobyt Kusz przed ślązakiem (War 
szawa) 1 śwlętosłaiwsklm (Warszawa).

Waga pólśrednia: Rejmlak (Warszawa) ivy- 
gnat przed Suchym (Warszawa) i Golasem 
(Śląsk). . ,

Wa^t średnia: mistrzostwo zdobył śllckow- 
skl (Łódź) przed Lupackim (Warszawą]! i 
Fincetn (Łódź).

Waga półciężka: mistrzostwo zdobył Dąb- 
rawski (Warszawa) przed dotychczasowym 
mistrzem Polski KtysizmalSkim (Śląsk) i Dąb
rowskim (Łódź). , .

Waga ciężka: mistrzostwo zdobył Hcizyk 
(Warszawa) pnzed Jakubowskim (Łódź) i 
Smitkowskim (Kraków).

Podnoszenie ciężarów
W niedzielę w Krakowie zakończyły się za

wody w podnoszeniu ciężarów o mistrzostwo 
Polski. Brało w nich udział 25 ‘
Zawody rozegrano w trójboju oumpliskilm, 
który obejmuje rwanie, pchanie i wyciskanie 
ciężarów oburącz. Klasyfikacja ostateczna w 
poszczególnych wagach przedstawia się aa-

Woga kogucia — 1) Garncarz (Śląsk) 2.22,5 
kg, 2) Matuszewski (Pomorze) 222,5 kg, 3) 
Gut (Sląslt) 200 kg. O pierwszym miejscu za
decydowała waga zawodników. Garncarz wa 
żył 54.7 kg. a Matrwiskil — 55 5 kg.

dr i owali: pani Reschówtna i ponowie: pfc. 
Wagner, Oppenbeśta WowkonowlczLI flrtBęt 
przygotował Franciszek Bujak.

ZAKOPANE, 19.3. — Teł. wł. — Niedzielny 
konkurs skoków o nagrodę prezesa FIS majo
ra Oestganda pozbawiony byt ciekawszych 
momentów. Konkurs byt słaby, walka na nie
zbyt wysokim pazioanie rozgrywała się właś
ciwie tylko pomiędzy czterema zawodnikami. 
Pomiędzy Manusamzem 1 Kulą o pierwsze miej
sce i pomiędzy Gutem ł Wnukiem o tntecie. 
W pierwszym pojedynku zwyciężył nieprze
konywująco Marusarz różnicą 2 i pól punkta. 
Nie było to zwycięstwo godne Marusarza. 
Długości skoków obydwa zawodn'ków były 
w sumie Jednakowe. 132 ł pół metra to przy 
niezbyt efektownym stylu Staszka stanowczo 
krzywdziło Kulę.

Na sędziów działa Jeszcze jednak w silnym 
stopniu sugestia wielkiego nazwiska Marusa
rza, przy którym Kula jest jeszcze tytko ,,prak- 
tyfcantean". Wydaje się jednak, że podział 
pierwszego miejsca byłby werdyktem spra
wiedliwszym. pomimo Iż publiczność stanow
czo życzyła sobie zwycięstwa małego Kuli.

Pojedynek Gut contra Wnuk wypadl ną nie
korzyść tego ostatniego, który jednak, trzeba 
to przyznać bezstronnie, pomimo długiej przer 
wy w treningu na tle kolegów wypadt nie 
najgorzej. Poprawiła się u niego zdecydowa
nie praca rąk, tułowia, prowadzenie nart Jest 
coraz lepsze. Pewne niedociągnięcia przy lą
dowaniu charakterystyczne dla konkursu nie
dzielnego wywołane były bardzo denkiem 
śniegiem na zeskoku.

Walka o następne z kołel miejsca rozegra
ła się Już tytko pomiędzy juniorami. Dosyć 
niespodziewanie na p'ątym miejscu uplasował 
się Majchrowicz. Majchrowicz jest dobrym ma 
leniałem na skoczka, ma dobre zadatki po- 
prawnego stylu. Skoki nie cieszyły się popu
larnością u zawodników. Seniorów startowało 
tylko kiłkn, większość nie chdala się męczyć 
przed poniedziałkowym slalomem. Z czoło
wych zjazdowców sobotniego biegu przyszli 
tylko Staszek M:irusarz i Wnuk. Jędrek Maru
sarz, pomimo namów nie chciał startować. 
19 marca jest dla niego dniem feralnym. 
Pętatięcle kości u nogi, pęknięcie kręgu i skrę
cenia nogi — oto żniwo tej fatalnej passy. 
Szkoda Jednak, albowiem mielibyśmy ładny 
komplet. Najlepsi kombinatorzy norwescy zaj
mują znakomite miejsca w biegu zjazdowym,

usuwając daleko w tył nasayeb znakomitych 
zjazdowców specjalistów, pommo zupełnego 
braku treningu (Staszek Marusarz o zijaaxlow 
z Kasprowego, Wnuk 4) równocześnie ¢4 
sami (pokazują iż nie przestali praodować W ; 
swoich specjafnościach. Czyż mogli aę zjaz* 
dowcy bardziej Ekoimpromitować? _

Na konkursie niedztetayrn po raz piwwszy 
w Poiiece zastosowano pomiar ezylbkosci nar- . 
ciarza na rembiegu jako jednej ze Jadowej i 
oceny skoku. Wykonano to w ten sposobj iz 
na końcowych 40 metrach rozbiegu łapano 
czas za pomocą chronometru używanego na 
6’alomte. , _

40 metrfrw od progu skoczni nnrciiarz prze- 
jeżdżari^- ukryty pod śniegłom kontakt pusz
cza w ruch chronometr, iwytwcznlfrifl na 
progu zerwaniem nitki. 'Szybkość skoCTCA da 
tvm odc'nku ma być skaJkoloiwana z pcmkta- 
Cją. Naturalnie cała ta historia jest dopiero 
w satdium prób i nie wyszła deszcze z powi- ; 
jaków. Tym razem byli jeszcze obecni sędzio- . 
wie punktowi, co umożiHwiło osiągnięć’© ocea
ny Skoków. Wyniki chrotn-ometraiu będą prae< 
rachowane później prawdopodobnie w.Krauo- ■ 
wie, celem wyszukania odpowiedniego cyfro
wego stosunku pomiędzy 14 Bzy«cości4 a dru- 
gością i stytem. ___ -

W razie gdyby wyniki otrzymane pokrywa- 
ły się Istotnie z oceną sędziów punktowych, 
sędziowanie na skokach byłoby znacznie u- 
proszczone. Odpadły by wtedy zapełnię wy
niki uboczne w postaci syanipatii i antypatii 
sędziów do dainego zawodnika. Otrzymywało 
by się ocenę wolną od wszeSciej Btranntaioó- 
ci. Na razie jednak wszystko jest w okresie 
prób i nie prędko stanie się aktualne.

Skokom towarzyszyła piękna pogoda, dzię
ki któerj zgroiraaidWło się na trybunach jakieś 
dwa tysiące osób. Cyfta jak na maraee i ca- 
downy śnieg w górai* iwyjątłoowa.
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WYNIKI SZCZEGÓŁOWE; f
Marusarz Stanisław (SNPTT) skoki 63 i ] 
m, nota 230,6. !
Kula Jan (SNPTT) skoki «4 i 6«,5 m, s 
228,1. fi
Gut-Szczerba (Wisła) skoki 56 i 63,5 m, j 
210,2. , ?
Wnuk Mieczysław (Wisła) skoki 54 ł 61

m, nota 202,3.
" Majchrowicz (ZS) Skoki 53,5 i 60 tn.5) 

nota
6) 

nota

56,5 
8)

194,6.
Łuszczek Józef (Wisła) skald 53 i 61 tnt 
193,2.
Kula Stanisław (SNPTT) isfcokl 50,5 |? 
m, notą 191,7.
Marusarz Jan (SNPTT) el:okl 33 i M/

Warn pto: ) 275

(Łódź) 220 kg.
Wagą letalia: 1) Łazny (Łódź) 265 kg 2) 

Jeleń (Śląsk) 245 leg, 3) Derbot (Krollów) 
242,5 kg.

Waga średnia: 1) Sadowski (Warszawa) 
290 kg (w wyciskaniu oburącz uzyskał on 
nowy rekord Polski wynMcm 90 kg), 
cayńskl (Pomorze) 270 klŁ 3L Dubiel (Łódź) 
855 leg.

3) Phidnski (Pomorze) 255 fcg.

Baworowski
gra

w Daviscup
.. piątek rozpoczął się w Paryżu 

doroczny międzynarodowy kongres te
nisowy. W pierwszym dniu obrad kon
gres powziął m. in. uchwalę, dotyczą
cą graczy tych państw, które częścio
wo, lub całkowicie, wcielone zostały

w

do obszaru innego państwa.
Postanowiono, że w przyszłości gra

cze takiego państwa sami będą okre
ślać w barwach, którego kraju pragną 
nadal walczyć, a związek międzyna
rodowy tenisa w stosunku do takich 
graczy będzie odnosił się jak do gra
czy, którzy nie reprezentowali dotych
czas żadnego państwa.

Dzięki powyższej uchwale rozstrzy
gnięta została pozytywnie sprawa u- 
udziału Baworowskiego w polskiej 
drużynie davis-cupowej. Jak wiado
mo, gracz ten reprezentował dotych
czas Polskę jedynie w meczach towa
rzyskich, gdyż jako byty reprezentant 
Austrii (chociaż nasz obywatel), nie 
mógł startować w grach o Puchar Da- 
visa w drużynie polskiej.

Rzecz prosta, decyzja ta Jest po-

ny teriisowe.i. Równocześnie Jednak 
wzmacnia ona znakomicie potencjał 
pucharowy Niemiec, które zyskują 
Menzla, a — być może — i wszyst
kich innych byłych graczy czesktóh. 
Jeżeli będzie grał I ułaskawiany 
Cramm, kto wie, czy Puchar DwWsa 
nie wróci do Europy. f

KOBIECY MECZ POLSKA — NIEMCY
Kobiecy mecz lekkoatletyczny Polska — 

Niemcy 2 llpca rozegrany zostanie ostatecznie 
we Wrocławiu na stadionie im. Hermana 
Gliringa. r

tn, nota 190,3.
DLACZEGO NIE DO PLANICY

Jugostowfańsld Zw. Narciarski zaprosił po- 
nownie Polaków na turniej skoków w Płoni
cy, którego termin ustalono na 21 — 26 mar- ■ 
ca. Tymczasem nie Ucząc na to, P. Z. N. otełi 
cytlowal wyjazd pięcioosobowej ekipy na za-u 
wody do Schwarzwaldu; wyjazd nastąpiłby 
około 25 bm. Pod uwagę brani są: Stanistatw ■ 
1 Andrzej Marusarze oraz Kuła, a z pań —<! 
zapewne Stopkówna < H. Marusarzówna.

Oczywiście daty te kolidują ze sobą. Sztów 
da, że narciante polscy ominą znów start w i 
Jugosławii.

Boks we Lwowie i w Gdyni
LWÓW, 19.3. — Tel. wt. — We Lwowie 

odbyły się dziś ostatnie zawody o drużynowe 
bokserskie mistrzostwo Polski między -no- 
wr-oclawską GopCanią i Lechią. Mecz przyniósł 
Lech ii wysokie zupełn ie nieoczekiwane zwy
cięstwo iw stosunku 14:2. lwowianie wałczyli 
dobrze i we wszystkich walkach górowali wy
raźnie nad drużyną gości, która tylko pod 
względem fizycznym przedstawiała się dobrze, 
natomiast ustępowała Lecfritora całkiem wy
raźnie pod względem .taktyki 1 technki.

W wadze muszej: Korona zdobył punkty 
walkowerem z powodu nadwagi Łady I. W 
watce towarzyskiej zwyciężył na punkty Ła
da, górując nad lwowianinem zdecydowanie 
we wszystkich trzech standach.

W wadze koguciej Górecki pokonał na punk 
ty Ładę III. Po pierwszej równej rundzie dru
gie i trzecie starcie upłynęło pod znakiem 
wyraźnej przewagi Góreckiego, który narzu
cił silne tempo, tak że przeciwnik Jego skoń
czył watkę zupetn'e wyczerpany.

W wildze piórkowej Marcysiak pokonał w 
drugiej rundzie przez k. o. Olberta. Zawodnik 
Goplanil byt silniejszy fizycznie, rozporządzał 
pewniejszym ciosem, k łe atuty zadecydowa
ły o zwycięstwie.

W wadze lekkiej Różański (L) zwyciężył na 
punkty Mrozowskiego. Lwowianin mlat przez 
cały czas zdecydowaną przewagę nad silniej
szym fizycznie przeciwnikiem, który wykazał 
bardzo słabe tuzygotowanle techniczne.

W wadze pólśredntej Sauer znokautował w 
durt/ei nnrdz e Nteśrzitca. Jcdr.cgo u nefst"b-

w’cz pelt mil pawn'c aa punkty Lewćmtow

sfniejszemu tempu rozstrzygnął: ją na aweft 
korzyść.

Sędziował w rlkugu p. BersliI, na punkty; 
Urbaniak z Poznania, Rudek z Krakowa i Btt4 
rek ze Lwowa.

Karolak przegrywa k. o., 
ale w wadze ciijiżkiej

GDYNIA. 19.3. W Gdyni odbyt się mecz bot» = 
seirs&i pcmięttey Flotą a teamom Bałtyk j 
Gedania, który przyniósł wynik nierozstrzyg- : 
nięty 8:8. Sensacją wieczoru była przegrana ■ 
Karolaka byłego mistrza Polelki przez k. a» 
który wystąpił w wadze ciężkiej, zastępując i 
WęgrowslFego.

Waga musza: Sowiński (B) — Iwański (F). j 
Dwie najsilniejsze muchy Gdwii. Nieznaczne : 
mćycięstwo na pkt. odniósł Sowiński!. Kogucia : 
Miller (G) wygrywa walkovcrem a: SzopińskBm i 
(F) z powodu niestawienia się tego ostatnie» j 
go. Piórkowa: Kclecki (F)---- Zieliński (G)«; 
Najładniejsza wałka wieczoru. Zwycięstwa , 
przyznano Wóleckiemu, mimo że ten znałazii 
oię na deskach. Niezadowolenia publiczność : 
długo demonstruje po tym wyniku. Druga wal- i! 
łka w tej samej wadze towarzyska odliyla się 
pomiędzy Gwardzklem a PuczyńsSćrn. Wygra! 
Gwardzik przez k. o. w tmc-iej rundzie. Wa- i 
ga Ickpa: Tomczyk (F) — O zechcwski (E). । 
W pierwsze’ rondzie geng ratwjc Orzechów-j 
sitiego od no!cau'.u, w d nglej Tomczyk- wy-i 
grywa przez rickairt. lu-htiięitf (B) —Masifh J 
(F) Wtar-n” .1^-, 7 , e'u «hcsfaw c-)

frzcc ? i
W

ekiego. , . . “i' <rl — S
W wadze półciężkiej Pcdkowicz pc zażartej ■ dzie wyg ywa pczcz k.

walce wwerał na punkty z Leśniakiem. O zw.v- Karolek — (Jcćębicwsttiwalce wygrał na punkty z Leśniakiem. O zwy
cięstw'® zadecydowała trzecia runda, która
upłynęła pod znakiem ataku Podkowieza.

W wadze ciężkiej Szkwarfcowskl wygrał na 
punkty z Zielińskim. I w tej walce o zwycię
stwie Szkwatfcowskiego zadecydowała dopie
ro trzecia runda, w której łwowiacln dzięki

w , ». o. Kii. ga. W ciężkiej i
— (Jcćęblcwśłri (G); Pierwsza i;:<u!a / 

wymiana ciosów. Golęblowskr bają przeciw- 
n'ka. w drugiej ostry a!al: Gołębiowskeg.,, 
Karolak celnie trafiony idzie ma deski, wstrie 1 
i Jest groggy. Sędzia przerywa walkę i przy. 
znaie zwycięstwo Gołębiowskiemu. Była (ó 
rta!wi<;ksza sensacja wieczoru! (jwl ।

di
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Niespodzianki wczesnego sezonu

Junak remisuje z Cracorią
Wisła bijc wysoko Garbarnię

KRAKÓW. 19.3. — Teł. wł. — Za ty
dzień rozpocznie się pod Wawelem 
kampania ligowa, dzisiaj mieliśmy 
przedsmak. Tak więc Cracovia spro
wadziła legendarnego Junaka z Dro-1 
■Obycza, będącego do pewnego stop-1 
git ekspozyturą klubów krakowskich. I 
Wisła gościła na swym boisku Garbar pq krakowską", Jedynie bez zdyskwa- 
Iłię. W przeciągu 3 godzin można by- liflkowanego Szewczyka i zostawił tu- 
<0 ilt dwóch boiskach nie tylko zoba-.faj bardzo dobre wrażenie. Jedenastka 
Czyc dwa mecze, ale i dokonać cieką-1 prezentuje się doskonale. Pod wzglę- 
wego przeglądu krakowskiej armii li- dem fizycznym chłopcy Jak dęby, ma- 
gowej. ......................................................

domo w Junaku grają: Glerula, Fujar- 
ski, Habowski i Szewczyk z Wisły, 
oraz Kruczek z Cracovii. Dalej dru
żyna drohobycka ma za sobą dobre 
wyniki z krakowskimi zespołami na 
własnym gruncie.

Junak przybył do Krakowa z „gru-

—_ —- Ją dobrą kondycję i szybkość i umieją
Zastrzegając się na wstępie, że wnio grać w Mimo ciężkiego terenu 

•Ki nasze oparte są na spostrzeżeniach widzieliśmy u drohobyczan dużo cie- 
dość zawodnych, — gdyż taką jest sza w ]ą_Sj tI|inucje rezultat do 2:0.

kawych posunięć oraz Inklinację ’do 
krótkiego systemu kombinacyjnego. 
Na czoło zespołu wybija się doskona 
ły bramkarz Gierula, skuteczna jest 
para obrońców i linia pomocy, a w ata
ku najlepiej wypadli Habowski I Kru
czek.

Cracovia nabiera rozmachu, staje 
się coraz bardziej Jednolita. Jeśli nie 
wygrała meczu, to dlatego, że miała 
pecha, a dużo pozycji nie wyzyskała 
na skutek hyperkombinacji 1 wahań pod

Węgrzy górowali szybkością
podczas meczą paryskiego z Francją 2:2

Przed kllfcoma lały wynik remisowy z Wę- 
I grami byłby dla Francuzów «ufccesemI Dziś 
i bylibyśmy skłonni złożyć raczej gratulacje fi

nalistom mistrzostw świata, gdyż pilkarstwo 
Francji bardzo się wzmocniło, a prestiż środ
kowej Europy mocno stracił na blasku.

Remis 2:2, w obliczu 35.000 widzów, był 
raczej połowicznym rozwiązaniem, z którego 
obie strony mogą być zadowolone, a szcze
gólnie Francja, gdyż wyrównanie padło na 
pięć minut przed końcem.

Pierwszy warunek) tempo
Pomysł odmłodzenia zespołu węgierskiegobramką. Najbliższą pełni formy Jest li

nia pomocy, gdzie szczególnie dobrze ' «zczęśUwy. Absencja starych gwiazd nic 
zagrywa Jabłoński. W ataku brak Kor i ««‘o nie data się oderuć, oie drużyna węgicr-

zawsze forma wiosenna, — stwierdzić 
należy, że poziom zespołów krakow
skich nie jest budujący. Sa pewne 
wspólne braki, cechujące zarówno 
Cracovię, jak również Wisie i Garbar 
nię.

Jest przede wszystkim katastrofal
ny brak skrzydłowych i kiepskie linie 
obrońców. Są pomocnicy dobrzy, któ
rzy za parę tygodni będą jeszcze lep-, 
sl. Jest sporo graczy, którzy na pcw-, 
no zadowolą na środku ataku czy na | 
łączniku, będą dobrzy bramkarze, ale J 
skrzydłowych czy obrońców — powta j 
rzamy raz jeszcze — na razie w Kra

Cracovia naciska silnie i w chwilę póź
niej Myszkowski strzela pierwszą 
bramkę. W 28-ej minucie Góra przeno
si piłkę nad bramkarzem i strzela do 
pustej bramki. Nadbiegający obrońca 
ratuje ręką. Góra egzekwuje karnego, 
jednak Gierula wspaniale broni. Mimo

basa dawał się poważnie odczuwać. «1« syskata na szybkości I Impecie w porów- 
Prawa Strona jest zdecydowanie lep- I nanlu z reprezentacją Budapesztu, którą wi
szą niż lewa. Młynarek Jest dobry, pod | «tzteiiśmy w Lille. Mtodzi gracze nie posiadali
czas gdy Szeliga słaby. Góra Jakkol
wiek nie jest skrzydłowym, wypadł
lepiej od

Goście 
minucie,

swych partnerów z vis i vis. 
uzyskali prowadzenie w 9-ej 
gdyż Zdobylak egzekwował

to w minutę później Góra uzyskuje wy i karnego, którego nieopatrznie puścił 
równującą bramkę. ' Pawłowski Po pauzie Górski podwyż-

kowie nie widać.
Z trójki ligowej w obecnei chwili je 

Stcśmy skłonni przyznać pierwszą lo- 
i katę Cracovii, Wista idzie tuż za nią, 

a Garbarnia jest zdecydowanie trze
cia. Może najbliższa niedziela obali 
już nasze horoskopy. Nie sa one różo
we, a więc daj Boże, aby się nie spraw 
dziły.

| Wisła —■ Garbarnia 7:1 (4:0). Bram 
kl dla Wisły strzelili: Szymczykie- 
wlcz i Gracz po 3, Artur I. dla Garbar 
ni. Skóra, sędzia p. Heisner. Publiczno 
ści 500 osób.

: Wisła: Koczwara; Szumllas, Serafin; 
Kótlarcżyk, Gierczyński, Liszka; Fi
lek, Gracz, Artur, Hausner. Szymczy- 
kiewicz.

Garbarń!»: Jakubik; Piątek, Stan- 
kusz; Soldan Wilczkiewicz Leslak; 
Skóra, Wróbel. Nowak, Pazurek, Za
wada (Ignaczyk).

Przez 30 minut ważyły się losy me
czu. Obie strony miały równe szan
se. W tym padla bramka, za nią dru
ga, trzecia i czwarta. Trwało to mo
że 5 a może 6 minut 1 Wisła prowa
dziła 4:0. Wynik meczu bvt przesą
dzony. Powstała tylko kwestia, w ja 
kitn stosunku Wista rozgromi prze
ciwnika. Skończyło się na 7 bramkach.

O ile wynik cyfrowy krzepi serca 
widzów — o tyle gra sama pozosta
wiała wiele dożyczenia. Akcje urywa
ły. się, brak im było płynności i wy
kończenia, nie dopisywała kondycja.

Wisła jest obecnie lepsza od Gar 
barnl, potrafi lepiej zawiązać walkę, 
jest solidniej zmontowana. W obronie 

, niezawodny Szumilas Obok słabszego 
Serafina. W pomocy najlepszy Gier
czyński, jakkolwiek w pewnych ma- 
mentach brak mu kondycji. Atak gra 
na razie środkiem, "dzie lukę tworzy 
Hausner, natomiast Artur i Gracz pra
cują już poprawnie, skrzydłowi nie
szczególni.

Garbarnia ma przede wszystkim roz 
; strojony atak. Brak tutaj dyrygenta, 
j Jedynie Pazurek ciągnie naprzód, re- 
! szta rozciąga grę przez boisko, kombi 
i nując bezcelowo. W pomocy zadowo

lili Lesiak i Wilczkiewicz. W obronie 
tylko Piątek. Obaj bramkarze nie mie- 

; li pola do popisu, jednak forma Jaku- 
. bika nie wróży na razie nic dobrego. 

; Wista miata lekką przewagę do pauzy, 
po przerwie była zdecydowanie lep- i 
sza do chwili, gdy po incydencie z Pa- [ 
żurkiem Gierczyński wykluczony zo-1 
stał z boiska. Gra wyrównała się te-

wprawdzie tak finezyjnej techntld, jednak gra 
11 sercem i ambicją.

Francuzów od pewnego czasu niełatwo Jest 
zmóc. Złamać można Ich tylko tempem. Wę
grzy byU w pewnych okresach szybsi, niż go
spodarze l to właśnie tłumaczy wiele. Atak 
francuski mimo fcimstmlstrza Ben Bareka nie 
osiągnął formy z meczu z Polską. W szere
gach Jego zebrakło wtelkiego stratega Venan
te, którego nazywają trafnie „Slndelarem 
Francji". Brak odczuwało się dotkliwie. Z 
Veinantem Francuzi uzykaU by zapewne zwy
cięstwo.

Blaski I clenie
Wiara Francuzów w Jakiś Jedyny zbawien

ny system doznała znów wstrząsu. Mimo zblo
kowanej defensywy, w której uwijał się Jor
dan z plastrami na twarzy, Węgrzy zdobyli 
dwie bramki. Równocześnie wykazali Madzia
rzy, że Istnieje też tona metoda krycia prze
ciwnika, przy równoczesnym użyciu środko-

wego pomocnika do celów ofensywnych. Łąez- 
ntcy wspierali wprawdzie pomoc, jednak głów 
aym ich zajęciem było atakowaniel

Siła ofensywna Francuzów spoczywała w 
łącznikach. Ben Barek Jest przecież cudow
nym chłopcem. Hefsserer był pracowity, sku
teczny, twórczy. Trudno było natomiast doj
rzeć Courtois. środkowy napastnik Sochaiut, 
ma już z powodu swej statury trudności z 
wysokimi piłkami. Tym razem Karanyl I Biro 
wzięli go jeszcze tak silnie w obcęgi, że w 
ogóle nie dochodził do głosu. Węgrzy wie
dzieli, Courtois jest niebezpieczny, to też do
brze się o niego zatroszczyli.

Nowy lewoskrzydlowy Weisskopf — nawia
sem mówiąc były Węgier — całkowicie za
wiódł. żle startował, marnował mnóstwo Ide
alnych pozycji, żartem dowodzono na widow
ni, te przekupili go byU rodacy. Po przerwie 
publiczność straciła jednak dobry humor i za
częła mu mocno dopiekać. Nic lepiej spisywał 
się zresztą po przeciwnej stronie Aston, który 
tylko przez pierwszą połowę stal jako tako 
na wysokości.

Węgrzy wysłali w bój wyrównaną, technlcz 
nie dobrą drużynę. Obrona ma swoją markę, 
utrzymała ją też 1 teraz. Wysocy, silni obroń
cy wyzyskiwali swe walory fizyczne, co nic 
bardzo podobało się widowni, jednak nie
słusznie. W pomocy miał Lazar jeden ze swo-

Ich dobrych dni, n to jest Jot WleSo. i^i 
t sodziny Sarosteh oikaral się doitnyzn irctJ. 
kowym pomocnikiem.

W ataku łącznicy nie zawsze zadawalała, 
Mimo dwu bramek gra KlszeWego była 
skomplikowana, również Zsengelter miał «taft., 
sze monety. Nowy środkowy Koliath nłj 
rtzo rzucał się w oczy, natomiast Szanto ta, 
prawym Skrzydle ofcazal się dobrym strzelcem. 
Również Oyetvai posiada doskonałe zada® 
na skrzydłowego. Podkreślić należy wreszcie, 
te atak nie gubił sle w kombinacjach, wyr,. 
Gid wal atut ten w miarę, pamiętał o colu i...
w sumie wy wart lepsze wrażenie, 
r dawnych lat.

Cztery bramki
Francuzi zdobyli prowadzenie 
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Węgrzy remisują 
z Irlandią

CORK. 19.3. — Teł. wł. — Reprezen
tacja piłkarska Węg er udała się z Pa
ryża do Corku, gdzie w dniu dzisiej
szym rozegrała mecz międzypaństwo
wy z Irlandią, uzyskując wynik remi
sowy 2:2 (1:1).

Meldunki z boisk
Ł.K.S. przegrywa Z Ł.T.S.G. , (2:0). Drużyna PMtmII wykazała słabą tof- 

ŁÓDŻ, 19.3. - Tel. wł. - Piłkarze ŁKS I ^ł^zcza atak miata totalny. Pora, tym 
• ■ • - • ........... - - Sian pokonał drużynę EicWtowtii 4:0 (2:0).

piłkę pięścią. Jednak byt bezsilny, gdy Bca 
Barek zebrał Ją wprost z powietrza. Bramka 
ta nie miała psychologicznych następstw, 
gdyż Już w minutę później wszystko było jaft 
przed tym. Kiszell dostał piłkę na. polu kar
nym 1 bez pardonu wpakował Ją do statki.

W dziesięć minut po przerwie batata prze» 
szła całkowicie do rąk Węgrów. Szanta wy» 
puścił płasko ZscngeDera, obaj unieszkodli
wili dowcipnym manewrem Mattfara, podali 
do Kollatha, który zmyUJ VendooreftL odetę, 
pojąc piłkę wolnetna KlszeU'emn. Tera nic 
mlal trudności w zmuszeniu do łrapłtulaejł 
bramkarza Francji. Był to klasyczny wzór 
dowcipnego imleszkodlliwłenJa obrońców przy 
pomocy kombinacyjnego manewru. Na pięć 
minut przed końcem, gdy wydawało się, że 
zwycięstwo gości jest murowane, Heisserer 
objechał Błre i bez trudu uzyskał wyrównanie.

Francja: Da Rui (LHle); Vandooren (Lille), 
Mattler (Sochauz); Boutbołte (Flyea), Jordan, 
Dlagne (Radng); Aston (Rncing), Bea Barek 
(OL Maraellle), Courtois (Sochauz), Heimerer 
(Racing), Weisskopf (Metz).

Węgry: Szabo (Hung); Koranyl (Phoeb.), 
Biro (H.); Lazar, Sarosi III (PTC), Balogh 
(UJpest); Szanto (Szolnok), Zsengeller (UJp), 
Kollath (Szolnok), KtezeH, Gyetvai (FTC).
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kupcie kuchenkę ryre 
SP1 RYTUSOWALmCO
I BĘDZIECIE MIELI SPOK0J

wyszll na boisko 1 rozegrali dziś mecz o cha 
rakterze wyraźnie treningowym z ŁTSO. Eks- 
llgowcy przegrali co prawda ten mecz w sto- 
sunkn 2:3, wynik jednak nie mówi wiele o 
sitach walczących. Na ogół „czerwoni" wy
padli dobrze, jakkolwiek wystąpili bez An- 
rzejewsklego, Króla I Koczewskiego. Na spe
cjalną uwagę zasługuje juniorek Sidor, któ
ry zagrał ma prawym lącznku i należał obok 
Lewandowskiego 1 Gałeckiego do najlepszych 
graczy.

Mecz był prowadzony w skróconym czasie 
<fwa razy po 30 minut. Mimo charakteru tre
ningowego był Interesujący.

Poza tym notujemy wynikł meczów towarzy 
Skich. WKS — Wima 4:2, Widzew — Hako- 
aeh 5:0, Sokół — Huragan 5:2.
Piłkarze U.T. stracili autonomię

LODŹ, 19.3. — Tel. wt. — Wczoraj odby
to się doroczne walne zgromadzenie Union 
Turing, na łrtórym zapadła ciekawa uchwała, 
dzięki której sekcja piłkarska, która awan
sowała do Ligi I rządziła się przez ostatnie 
kitka lat samodzielnie, straciła swą autono
mię. Zarząd klubu opiekować się odtąd będzie 
sprawami sekcji, zaś jej kierownictwo z uwn 
gl no ciężkie zadanie, jakie mleć będą Ugow 
cy, ograniczy się do spraw sportowych!

Zjednoczone na czele
ŁÓDŹ, 19.3. —Tel. wł. — ZJEDNOCZONE 

— UNION TURING I B 3:0 (3:0). W zimo
wych warunkach terenowych rozegrano mecz 
piłkarski o mistrzostwo Łodzi, w którym spot 
kall się pretendenci do tytułu mistrzowskiego 
pierwszej rundy Zjednoczonego i Union Tu- 
rlng. U.T. wystąpił bez Happego, świętosław 
sklego I S-eldla z Kauwaktem w obronie i 
Strzelczykiem w ataku.

Drużyna fabryczna w pierwszej połowie za
grata doskonale przede wszystkim ambitnie i 
i zdobyta dwie bramki przez Zycha i jedną

Ruch nie ma szczęścia
na boiskach Zagłębia

SOSNOWIEC. 193. — Tel. wł. — 
Ruch — Unia 3:2 (3:1). Mistrz Pol
ski rozegrał swe ostatnie spotkanie 
przed startem ligowym. Spotkanie toraz, a Garbarnia miała szanse na dru ------  ------- - - . .

gą bramkę, ale Skóra nie wyzyskał I trudno ocenić dodatnio. Hajduczanie 
Karnego- tylko różnicą jednej bramki zwycię-

* j żyli w Sosnowcu. Ta decydująca o
zwycięstwie bramka padła zresztą z 
rzutu bezpośredniego, podyktowanego 
w wyniku skandalicznego zajścia.

Optycznie biorąc gra była równo
rzędna, choć stan kornerów opiewa 
7:2 dla Unii. Na uwagę zasługuje nie 
zła początkowo kondycja fizyczna 
„Unitów", którzy nie tylko dotrzy
mali tempa jedenastce mistrza Polski, 
ale nawet po przerwie sami je dykto
wali.

Jeśli chodzi o renomowanych gości, 
to przede wszystkim podkreślić na
leży skandaliczne zachowanie się kil
ku gwiazd, a zwłaszcza Wilimowskie 
go, który spoliczkowat na boisku Ty 
pra, obrońcę Unii. Arbiter p. Wo-

Junak — Cracovia 2:2 (1:0). Bramki 
dla Junaka zdobył Zdobylak dla Cra
covii Myszkowski i Góra. Sędzia, p. 
Medwln , widzów 1000.

Junak: Gierula; Bętkowski, Ficyk, 
Fujarski. Hemerling, Staszyk; Habow
ski, Makomaski, Górski, Kruczak, Zdo
bylak.

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa
jąk; Majeran, Griinberg, Jabłoński; 
Góra, Młynarek, Kurek (Bartyzel), 
Sżeliga, Zembaczyński (Myszkowski).

Występu Junaka oczekiwano z du
żym zainteresowaniem. W pierwszym 
rzędzie szło o zespól, będący magne
sem dla graczy krakowskich. Jak wia- 
—■■■—ii • .i । w

POLONIA WYGRYWA WYSOKO 
W RADOMIU

RADOM, 19.3. — Tel. wł. — Przy 
mroźnej pogodzie i na śnieżnym boi- 
sikii rozegrano w Radomiu na stadio
nie MairszaBka Piłsudskiego towarzy
skie zawody piłkarskie pomiędzy je
denastką Broni i ligową Polonią w 
Składzie: Strauch: Przyklimg, Onosz-

siński, uważał za stosowne usunąć 
Typra z boiska, nie wyciągając żad
nych konsekwencji w stosunku do Wi 
limowskiego.

Ruch rozpoczął po pauzie grę bar
dzo ostrą 1 brutalną za wszelką cenę 
do uzyskania lepszego rezultatu, jed
nak bez powodzenia. W drużynie go 
ści graf dziś po raz pierwszy na te
renie sosnowieckim b. zawodnik Unii,

ko; Wolańczyk. Brzozowski. Bzdak,, isuwaaasMmnMaMHaBiHB 
Drozdowski, Kula. Odir-owąż, Stańczulk, I

po™ . . Wrugalla złamał obojszyk 
łonii zakończyły się tomipTOmiituJącą BIELSKO. 19.3. — Tel wł. — Ama 
porażką Broni w stosunku 2:12 (0:7). ' torski KS Chorzów przyjechał w pel 

Drużyna warszawska górowała nad nym ligowym składzie do Czechowic, 
gospodarzami przynajmniej o 2 klasy. I gdzie rozegrał spotkanie z tamtej- 
Atak Broni całkowicie zawiódł. Na I szym RKS-em o mistrzostwo drugiej 
wysokości stała jedynie pomoc z Fi- i ligi śląskiej. Chorzowianie zwycię-

Drużyna warszawska górowała nad

wysokości stata jedynie pomoc i Fi- i 
glarzem na czele. Polonia z powodu: 
kontuzji Nyca Po przerwie grała wl

Słota, który zdążył też już nasiąknąć 
manierami niektórych gwiazd. Na spe] 
cjalne wyróżnienie zasługuje jedynie 
młodziutki bramkarz, Brom. |

Ruch grał w składzie: Brom; Giem, 
za, Czempisz; Mikunda, Skrzypiec, Fi' 
ca; Kruk, Slota, Peterek. Wilimowski. 
Wodarz. Widzów wskutek zimna ■ ' 
ko 500. Sędzia p. Wosińskl, sl,1
W 6-ej m. Brom, napastnik Unii. . 

skuje prowadzenie z karnego a ; 
swych barw. W 15-ej Peterek piękną 
główką z podania Wodarza wyrów-; 
nuje, W 30-ej znów Peterek głów- i 
ką zdobywa prowadzenie. W 35-ej 
następuje starcie Wilimowskiego z 
Typrem. Sędzia dyktuje rzut bezpo
średni, który zamienia Glemza w 
bramkę. Po przerwie Bartoś ustali! 
wynik dnia.

Sikorsldego. Po przerwie Zjednoczone ogra
niczyło się do defensywy, do głosu doszedł 
przeciwnik, który przeważał przez cały czas, 
nie mógł Jednak przełamać obrony klubu fa
brycznego. Dzięki temu zwycięstwu Zjedno
czone zdobyto już mistrzostwo pierwszej run 
dy.

Piłka nożna na wybrzeżu
GDYNIA, 19.3. (Tel. wt.) FLOTA — BAŁ

TYK 6:1 (3:0). Mecz piłkarski pomiędzy Bał
tykiem a Flotą zakończył się zwycięstwem 
Floty W stosunku 6:1. Mecz odbył się na boi
sku grubo pokrytym śniegiem. Flota do przer 
wy górowała nad przeciwnikiem. Po przerwie ; 
gra się wyrównuje. Kilka murowanych pozy- I

LIGA KRAKOWA
KRAKÓW, 19.III — Tel. wł. — W krakow

skiej Lidze Okręgowej uzyskam) następujące 
wyniki. Cracovia wygrała z Chełmkiem 6:5 
(4:3). Tarnovia pokonała Koronę 1:0 (0:0.

a Olsza wygrała z Mościcami 3:1 (1:1)
Liga Warszawy

Warszawska Liga Okręgowa rozpoczyna już 
sezon.

Na pierwszy ogień poszło 5 par, Jednak ze 
względu na śnieg I zimno mecz Orkan — 
P.W.A.T.T. nie odbył się, gdyż sędzia p. 
Hasselbusch uznał boisko za nie nadające się 
do rozgrywek.

Pozostałe mecze daty wyniki:
OKĘCIE — GRANAT 2:0 (1:0). Zasłużone 

zwycięstwo odniosła drużyna gospodarzy ma 
tac lekką przewagę uwidocznioną bramkami 
Pawlaka i Musielaka. Sędziował p. Frank.

CWS — ZNICZ 2:1 (1:1). Rozegrany na bo 
Isku Domu Ludowego mecz przyniósł nie
znaczne zwycięstwo CWS-owI po dość ład
nej grze. Zaśnieżone i b. śliskie boisko utrud 
ntało grę. Bramki zdobyli dla zwycięzców 
Szewczyk (2), a dla pokonanych Bajerski. 
Sędziował p. Bergtał.

SKRA — PZL 3:3 (3:1). Spotkanie rozegra
ne za obopólną zgodą drużyn (ze względu na 
fatalny stan boiska (przyniósł PZL-owi szczę 
śliwy remis. Podniecana fatalnym do przsśwy 
wynikiem drużyna, zdołała uratować 1 punkt, 
zdobywając bramki przez Cymmermana (2) i 
Zielińskiego. Dla Slkry bramki strzelili Cele- 
jewskl, Walewski i Rogalski. Sędziował do
brze p. Sonenschefn.

STARACHOWICE — FORT BEMA 1:0 (Orf)) 
Mecz leadera ligi okręgowej z jego najgroź
niejszym rywalem zakończył się zbyt niskim 
jego zwycięstwem. Goście mieli niemal cały 
czas przygniatającą przewagę, lecz d. dobra 
obrona 1 bramkarz gospodarzy oraz śliskie 
boisko uniemożliwiły uzyskanie wyższego wy
niku. Fort Bema grał Zbyt ostro, a ciągle 
kłótnie napastników nic im w grzo nie po
mogły.

Jedyną bramkę izdnta zdobył Luchtcr. Sę
dziował nie nadzwyczajnie p. PIchelski. Wi
dzów około 400 osób.

Po tych rozgrywlmch w tabeli prowadzi zde 
cyodwanic K.S. Starachowice 17 pkt. przed 
Fortem Bema 13 plrt. i Zniczem 12 pkt.

Liga Śląska
KATOWICE, 19.3. — Tel. wt. — W plerw-

szej lidze śląskiej roiło się od niespodzianek. 
W Knurowie: Concordia — piaprzód (Lipiny) 
3:0 (1:0). W Świętochłowicach: Śląsk — 
Wawel 1:0 (1:0). W Bielsku: BBTS — Poll-

cyj zaprzepaszcza Bałtyk, natomiast- Ffota zdo 
bywa dalsze trzy bramki. Łupem podzielUi | ....... .. .........,____ ,. .. _______ _ ___ _  _______
tię Dziwisz (2), dla Bałtylni punkt honorowy cyjny 1:1 (0:0), oraz w Kattowicach: Pogoń 
zdobył Depka. (jw) • — Czarni 4:3 (1:1). Dąb — Chorzów 4:1

~ - * ’ (2:0) i Ligodantai — Polonia (IKarwina) 4:4
(2:4). Zaolzłanle reprezentowali się doskona
le. Prowadzili jeszcze na 10 minut przed koń
cem 4:2, po czym jednak sędzia podyktował 
dwa rzuty karne...

Czarni przegrywają!
LWÓW, 19.3. — orb (Złoczów) — Czarni 

3:2 (1:2). Niespodziewana klęska Czarnych, 
którzy wystąpił! do spotkania zupełnie nie
przygotowani mimo to Jednak wynik remiso
wy byłby bardziej sprawiedliwy. Bramki dla 
Ortu strzelili żytniak 2 i Szatkowski, dla 
Czarnych Teres i Stopllko. Sędziowali p. Sa- 
waryn i Brzuchowski na zmianę.

Piłka nożna w Przemyślu
PRZEMYŚL, 19.3. — Teł. wł. — W Prze

myślu odbyło się dziś spotkanie między dni 
żynaml Polny i Potanti. Nlespodzleivamie zwy 
ciężyła drużyna „Polny" w stosunku 2:1

Pogoń nadal bez formy
LWÓW, 19.3. *— Pogoń — Ukraina w bramce miał kilka słabych momen- 

2:1 (2:0). Dzisiejsze spotkanie Pogoni - tów.
z Ukrainą zakończyło się wprawdzie 
zwycięstwem Pogoni, jednak drużyna 
Pogoni nie grała lepiej, niż w ubiegłym 
tygodniu. Ligowcy wykazują wciąż 
jeszcze słabą formę, co tłumaczy się 
tym, że dotychczas Pogoń nie wystą
piła w swoim pełnym składzie.

W dzisiejszym spotkaniu drużyna 
niebiesko - czerwonych wystąpiła bez 
Lemiszki, Sumary, Wasiewicza i Ma-

Bramki dla Pogoni strzelili Deher i 
Szmidt z wolnego, dla Ukrainy lewy 
łącznik.

Ukraina miata najlepszą silę w swym 
bramkarzu, który obronił serie groź
nych strzałów. Drużyna na ogół jed
nak wypadła słabo, przy czym w ata
ku uderzał brak zdecydowania. Sę
dziowali na zmianę pp. Nussenblat i 
Seeman.

jowskiego. Natomiast po raz pierwszy ( 
w tym sezonie grał Matyas. Młodzi za
stępcy graczy ligowych odpowiedzieli! 
wprawdzie swemu zadaniu. Jednaki 
kondycyjnie nie zdołali zadowolić. |

Spotkanie stało na nieszczególnym! 
poziomie. Do przerwy przeważała! 
Pogoń, natomiast po pauzie gra była 
bardziej otwartą. W drużynie Pogoni

i żyli 5:2 (2:1). Wynik ten uważać na 
nWu»<4i „w „.____ -leży za pewnego rodzaju niespodzian
dziesiątkę Bramki dla Potonii zdobyl-i kę w sensie ujemnym, gdyż czechowi 
Odrowąż 4, Kula 4 i Stańczuk 3, jedna < czanie ulegli zeszłej niedzieli na wła«- • 
samobójcza. Dla Broni strzeli-1 ładme snym boisku również w meczu mj"! wyróżnić należy linię pomocy, gdzie 
K-ożiol i Matyjaszkiewicz z _ kannego.; strzowskim przeciętnemu zupełnie szczegg]nje Szmidt odpowiedział cal- 
PubWczności ze względu na zimno ma- 1 Ib bzopiem.ee u:o. kowicle swemu zadaniu. W ataku naj-
Jo. Sędziował Mazurkiewicz ze Skar- Mecz był ciekawy, stal na niezłym | jepjej graf Matyas. Poza tvm dosko-| 
źysłta dobrze. poziomie i obfitował w szereg bardzo - |e Wypatjf Dreher na skrzvdle oraz
r.,yona u I «nraCVCh momentów. Nie obeszło Sie -.-i.:-, ......_l.j 1.4A____gorących momentów. Nie obeszło się; VVolauin, słabiej Janikowski, któremu 

bez gry ostrej, chwilami nawet bar- •_ harózo odnowiadal śliski teren.
W plecaku 

każdego turysty

dzo brutalnej. Ofiarą padł reprezen-
tacyjny bramkarz Polski. Mrugalla.

Iprzy PRZEZIĘBIENIU 
!GRYPIĘ?KATARZE1

KPW (Poznań) BIJE GRYF

TORUŃ. 19.3.— Tel. wł. — W nie
dzielę WKS Gryf rozegrał ostatni 
swój mecz towarzyski przed mistrzo 
stwami Pomorza z czołową drużyną
okręgowej ligi poznańskiej KPW.
Mecz zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem gości w stosunku 3:0 
(0:0). Bramki dla zwycięzców zdoby 
li Przybylski dwie i Frąszczak jedną. 
Toruńczycy wystąpili bez Wierzchów 
skiego, po przerwie zaś grali bez 
bramkarza Wyczyńśklego, który zo
stał kontuzjowany. Sędziował p. -Sto 
gowski z Torunia. Zainteresowanie tni 
mo niekorzystnych warunków duże.

Belgia zwyclęła Holandię

ANTWERPIA, 19.3. — Tel. wł. — Po 
pięciu łatach udało się Belgii pokonać 
swego odwiecznego rywala Holandię 
w stosunku 5:4 (3:2). Gra była utrud
niona z powodu grząskiego boiska, mi
mo to stała na niezłym pozrotaie.

Admira Inlstrzem Austrii

WIEDEfl. 19.3. — Tel. w? — W obli
czu 38.000 widzów rozegrał się na sta
dionie w Praterze ostatni akt iegorocz 
nych mistrzostw Austrii

Admira pokonała w decydującym me 
czu swego groźnego rywala Wacker 
4:2 (3:2). zdobywając tym samym mi
strzostwo.

W poprzedzającym spotkaniu Austria

Na czele tabeli kroczy, pomimo sensacyjnej 
porażki — TS Naprzód. Srransc Naprzodu na 
zdobycie mistrzostwa zmniejszyły się Jednak 
kolosalnie. Naprzód i Śląsk mają po 16 punk-i ■■ : .■ , : ” . . ' . •----- --------- • ~
łów. świętochiowiczanie rozegrali jednak je-1 zwyciężyła niespodziewanie wysoko 
den mcci mniej. 1 Rapid 4:0 (1:0),

Nasz notatnik
KTO USTĘPUJE Z ZARZĄDU ZZ

W związUtu i walnym zgromadzeniem Zw. 
Pol. Zw. Sportowych 16.IV kończą swą trzy
letnią kadencję następujący członkowie za
rządu: pik. Borzykowski, płk. Gebel, toż. 
Grabowski, ppłk. Klerkowskl, płk. ' Kilnstleż, 
dr. Orłowicz, dyr. SlachcZalt, pik. Stelffer, 
prof. Wcytwich. Wymienione osoby mogą 
być naturalnie powtórnie wybrane.

KUSOCINSKI I... 24 MIOTACZY NA OBOZIE 
W AK. W. F.

W pierwszym przedolimpijskim obozie <Ką 
miotaczy w Ak.W.F. na Bielanach (27 bm. — 
8 kwietnia) weźmie udział 29 zawodników.

byłby niezmiernie kłopotliwy zarówno dla 
trenera (Petklewleza) jak i dla mlego sa
mego.

Bieg na przełaj w Warnzawlo
W niedzielę odbył tfę w Wartzawte bieg 

na przełaj WOZLA na dystansie około 6 im. 
Startowało 33 zawodników. Zwycif^yt .M’- 
szewski Jan (PZL) w czasie 20:53,4 przed Ja 
nfezewsltlm Józefem (Skra) 20:53,3, Cybul
skim (Warszawianin) 21:02, GałuszlU (Orze!) 
Barczewskim (Orkan).

Bruno Mussollnl 
zaprasza AZS do Italii

Centrala A.Z.S-ów otrzymata prisd kilko
ma dniami osobisty Ust od syna 11 Duce, Bru
nona Musaołfnlego, znanego aportowa i Ao-
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Tok Jak na poznańskim obozie biegaczy, 
wśród irazwfefc z „wielką przeszłością", figu-, _________ _  --
rają nieznani, dobrze zapowiadający się lek-! skonatego lotnika z zaproeziMiiem wioślarzy do 
koątiecl. Oto pełną lista uczestników: Gie-. itaju. Propozycja ta została powitana przez 
nrtto, Fledoruk, W. Młkrut, F. Mlkrut, Gbur- Centralę AZS-ów z wieka radością, to też na- 
czj-ik, Dudzic, Mantigiewicz, Kowalewski, • - • • • • ................. ........... •—
GrzeWkl, Nowakowski, Hubeny, Praski, Kry- 
glcrald, Krygier II, Węgłarczyk, Kordas, LaŹn 
pe, Kowalewski, Rekstński, Łotnocki, Burzyń
ski, Kocot, Jaworski, Hofman, Lange, Owcza
rek, Mlkosz, Wyrobek, Walla.

leży oczekiwać, te kontakt, JaM w roku bie
żącym nawiązano z akademikami Italii, zo- 
atemic wybitnie wzmożony, (r)

Na trenerów obozu wyznaczył PZLA pp. 
Lokajslclego I K. Hoffmana. Kierownikami 
będą pp. Skład i Petktewicz.

Dodatkowo na obozie bietańslcłm trenować 
będzie Janusz Kusociński. W ten sposób 
PZLA „wybrnął1' z ciężkiego zadania. „Ku
sy" korzystając ze wszystkich udogodnień 
obozu nie będzie Jednak podlegał nikomu w 
sprawach treningu. Jego udział w odbywają
cym się obecnie w Poznaniu obozie biegaczy

Mistrzostwa Pomorza 
w ping pongu

TORUŃ, 19.3. — Tel. wt, — W Toruniu 
rozegrane zostały mlsirzostwa Pomorza KPW 
w tenisie stotowym przy udziale 70 zawod
ników 1 zawodniczek z Bydgoszczy, Tezowa, 
Grudziądza, Jabłonowa, Brodnicy, Kartuz, 
Skarszew, Starogardu, Chełmna i Torunia.

W grupie seniorów pierwsze miejsce i mi
strzostwo zdobył Osmański z Torunia przed 
Czarneckim i Knictschcm z Torunia i Barae- 
tem z Bydgoszczy.

W grupie pan mistrzostwo zdobyli» Susjłc- 
ka (Toruń) przed mistrzynią Pomorza Up- 
pertewą (Bydgoszcz) I Sttnwską (Toruń).

W grupie Juniorów mistrzem został Bogdan 
Ski z Bydgoszczy, drugie miejsce zajął Neu 
mann Jabłonowo, trzecio Nłklowaki Brodni
ca. zespołowo pierwsze miejsce II nagrodę 
przechodnią zdobył Toruń mając 12 pkt. 
przed Bydgoszczą 9, Jabłonowem Ili i Brod
nicą 1.

s bardzo odpowiadał śliski teren. 
W obronie doskonale grat Jeżewski,

Trening reprezentacji Zagłębia

BĘDZIN. 19.3. — Tet wł. — Reprezentacja 
Zagłębiu Dąbrowskiego zmierzyła się w me
czu treningowym z Hakoahem 4:1 (1:0). Po! 
meczu tym kapitan ZOZPN zestawi) skład Za I 

i głębia na niedzielny mecz z Częstochową. 
I Czeladzki KS — Solvay Grodziec 2:6 (2:3).1 ciii

GWIAZDA
P.?ŁKAESKA“n obojczykiem mu natomiast Kazmirowicz grający na nie-

»mUU .. szpitalu. Również odpowiednim dla siebie posterunku n„.ys„ jnn zlrdvrh to nn-Phloh <k7WAfl7lfi obrońca RKS-u, Kwaśny uległ groźnej obroińcy wypad! słabiej, nie dysponu- ,/a'cie io... pounicu WAnClIAm [ outuzji jąc odpowiednimi wykopami. Albański

którego ze złamanym obojczykiem mu
siano umieścić w

zostanę nadal amatorem

bzopiem.ee
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Dick Kowcinak o hokeju europejskim
Metodą ciągłej defensywy nie można zwyciężyć

Rozstrzygnięcie konkursu

Łwdyn> w murem.
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s «rtyfcl

i jMerąęze dymu" powrócili do 
. rnndynp. Gnipa mlodwh Kanadyjczy 
i [w z odległej prowincji Britlsh Go- 
I' inmbla w dwumtaslęwnym . tournee 

„ndb te cały kontynent europejski, wy 
SrvwsJflP wszystkie mecze 1 zdoby- 
waiąp * zaszczytny tytuł hojekowegp 
mistrza światą.

Jednym z głównych autorów suk- 
I cesów „Trail Smoke Eaters" Jest 

Dick Kowcinak, wywodzący ród swój 
, Zaleszczyk, znany czytelnikom 
Przeglądu Sportowego" z wywiadu 

«dzielonego przed wyruszeniem Ką-

poJfBjjuó zasady skoordynowanego n- 
takn, kfmrLataku itd,

SAMOBÓJCZA TAKTYKA 
EUROPEJCZYKÓW

— Ta taktyka drużyn europejskich 
Jest zupełnie samobójcza, gdyż nawet 
przy najlepszej grze defensywnej doi 
dą one do tego, że będą z Kanadą 
przegrywały nieznacznie i po cięż
kiej wąlce, ale tern niemniej przegry 
wały, O zwycięstwie jcdnęik nie mo
gą mirzeó przed naliczeniem s!q eta- 
menlaniych zasad atskowąuia. Natu
ralnie, iż z początku drużyny ataku
jące będą przegrywały może w wiek
szym stosunku z Kanadą, niż druży-

zyskać czas, aby umożliwić obroń
com powrót na^pozycją.

— Rozegraliśmy 65 spotkań, wygry 
walne 64 i remisując Jedno — wczo-
raj przeciwko drużynie londyńskich

Trzeci sposób, stosowany Jedy- Kanadyjczyków „Harringay AUStąrs". 
nip w wypadkach desperackich, gdy Każdy zawodnik grał conąjmnlcj 50 
muslmy zdobyć bramkę za wszelką spotkań. Rzadko kiedy mieliśmy w|ę-
cenę, JeM odmianą systemu Nr. 2, I 
polega na zastąpieniu obrońcow 
skrzydłowymi z drugiego ataku- Po
wierzamy w tym wypadku obronę
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nadviczyków na podróż europejską, i szYm stosunku ż Kanadą, niż druży- 
Po aówrocie z triumfalnego tournee ?y uummiywuę, ule na dłuższą metę 
nick podzielił sie zę mną wrażenia- to “l« "ąpewno opląci. (Pod uwagę 
ffli o hokeju europejskim. ?'/' tych kierowników polskiego ho-.

Mir nsiAfiNFI IŚMY CFllł keJa' którzy widzieli zbawienieNIE OSIĄGNĘLIŚMY LfcLU,.. właśnie w teao rodzaiu srrze. Przvn.1wlaśpię w tęgo rodzaju grze, Przyp.

prawie wyłącznie bramkarzowi, ale 
mamy pięciu ludzi w ataku. System 
ten zastosowaliśmy w pamiętnym pół 
finałowym meczu z Czechosłowacją, 
gdy Czesi prowadzili 1:0 I tylko 
? największym wysiłkiem udało nam 
się zdobyć dwie bramki,

64 ZWYCIĘSTW

cej niż dzień odpoczynku między me 
czarni. Ale mimo to z Europy wyno
simy jak najprzyjemniejsze wspomnie 
nia. Teraz mamy jeszcze dwa mecze 
w Londynie, ą potem jazda do Szko 
cjl j 13.000 kilometrów morzem i ko
leją do Trail. A jeśli uda się zdobyć 
mistrzostwo ponownie przyjedziemy 
tu z powrotem z przyjemnością.

Na tym żegnam Dicka, który zao
patrzony w gruby „Baedecker" Idzię

... _______ _____ oglądać mumie egipskie
— Jaki jest ogólny bilans wyprą-1 Museum.

wy „Trail Smoke Eatres"? 1

w British

Jotes,

— Z naszej wyprawy kontynental- Red.). Najlepszym wzorem w Euro- i
ne| mam lak najprzyjemniejsze wspo-; ple tych dwóch systemów, to Szwaj- M - -
tniiieiiia — rozpoczął Dick. — Roz-. ęarją i Czechosłowacja. Szwajcarzy BłBA HF dl
czarowałem się jednak co do jednego są może jedynym teamem w Europie,' W BuSł^a&Sna W MJUUBaA
jzgitęgólu i to do szczegółu możenaj który rozumie zasadę atakowania- Wl _ . . ..... _ . ............................ . ____ _  _ .
ważniejszego hokeja. Mam. przy spotkaniach z nami przegrywają dość ■ byiy potwierdzeniem smutnego faktu o zastra
jtre wrażenie, że jesu cnoclzi o wzglę znacznie, ale w Europie są bezkonku- I szającym obniżeniu się poziomu pięściarstwa, 

unrnrawa 1inC7(l lnrłn nr ran,-.,;.,; ____________ X___ • . I linm 4m!r zlr» rnlorlrsai-rm fn-żn inm n6rnf1'Vtf

Brtserekle mistrzostwa okręgu łódzkiego

dy sportowe wyprawa nasza była w rencyjni. Czechosłowacja natomiast 
M. jest dni. par excelIence defensyw. K.,urycI1 UU74U, Dy)uy „1B „„

ną (w jednym meczu z Czechami, gdy wpływu na xvynMd końcowe. 1 tali zabrakło 
zdobyli oni prowadzenie, mieliśmy “ 1........ ...

dużym stopniu bezcelowa. Naszym 
głównym celem w Europie nie było 
zdobycie mistrzostwa świata — su. 
premacją hokeja kanadyjskiego jest 
bowiem tak powszechnie znana, że 
możemy sobie pozwolić na oddanie ty 
tulu na rok w ręce inne państwa. 
Chcieliśmy natomiast zademonstro-1

; w tym taik do niedawna potężnym ośrodku. 
Przede wszystkim na starcie zabrakło szere

gu zaiwodinfflców, których udział byłby nie bez

in, in,; w rnwżoj obiecującego Ostrowskiego 
cą Zjeiinocęoanych, w piórkowej faworyta do 
' ' ' "ngotii w Hakotuiu, w pótśrędulej wielo . B |Kp ।n% »'e Jedno-

czesnie drużyna, która nie umie wy- krotnych fli»listów Taborim 
grywać. Najlepszym dowodem tego! «kiego i Oeyera, w pótcięa
było zdobycie przez Szwajcarów ty
tułu mistrza Europy,

_______________ , .. półciężkiej Moszkowicza 
z Hakoahu, a w ciężkiej Dresslena z Zjedno-

Chciensmy natomiast ?ąqęmonsiro- imu mistrza europy,
wać Europie kanadyjski styl gry P- SZWAJCARZY BEZ KONKURENCJI' 
raz wtajemniczyć graczy europej- , . ., ... ,, 7 . !
skłęb w zawile arkany hokęja. Obą ?Ło,lk°"a Py pan ^ruzy'i
te zamiary — a szczególnie drugi ny pstam. |

. ______ j_t„ •____ * — ISa D 6FWS7Vm m rIrcii cłnł nA7-

czonych >nle Ucząc pomniejszych. W cibu wa-
gwli ciężkich, Łódź wogóie nie ma mistrzów, 

| Następstwie mistrzostwu nie przyniosły ani 
i jedno] miłej nicspodizJankl w postaci „odkry- 
' cia“, a wiele zawodów i nieoczekiwanych re-

z nich — pozostały, mestęty, nję§pęl-
nlone.

BYLE NIE PRZEGRAĆ
Stało się to gfównie z winy 

drożyn europejskich. W każdym nie- 
nni! meczu spotykaliśmy się z jed- 
(iy|D i tym samym nastawieniem — 
dążeniem do uzyskania stosunkowo

| Kifltmtów. Tb znów były dizieJeni panów rin-
__ M-.’ '„ii'i ” „ ' gpwych j punktowych, jeden Olejnik k Whny . .d. Ptó^bzym nnejbLU stoi bez-, w wadize ickkloj zwrócił rui siebie uwagę nie

względnie Szwajcaria. drugim;
stawiam Czechosłowacje, na trzecim; 
łącznie Polskę i Niemcy., Petem idą' 
Amdia, Węgry itd, Z gracz-" indywi
dualnych najwyżej stawiam Małecka,
który jest jedynym graczem eiiropęj-: 
skini mającym, co pazvwamv w Ka-! 
nadzie „hockey-brain" (mózg do ho- ■

cczekiwanem zwycięstwem nad faworytem 
do tytułu dwijkrutnyini repre-
zentanjpm Polski w ostatnim sezonie, ale cóż 
z tego kiedy go więcej nie widziano, spóźnił 
ple bawieni do wp-gi w półfinałach i w ten 
piestawny sposób odnadt z konlnirenc.il,

Ńle sposób wydumaczyć ..-zwycięstwo"
Czarpępkiogo nad Stasiakiem, NipwfldzHa nnd 
Mlfowękipi i szeregu innych. W mistrzostwach 
łódzkich roiło si? od błędnych decyzyj, a już. ♦ uauzkiv „llUUkuyui dlii \HiU£X UU IlU""

najlepszego wyniku, ą właściwie nai- keja), tj. idealnie szybka reakcję, wy cresTwa'MichaVSc^ 
jnnigj dotkliwej porażki z rąk Km-1 czucie pozycji. oraz nai|epsze rezui-i ®skiSh na^ 
driwyków, rrzy takim pąstąwieniu | taty przy najninieiszym wysiłku Ma-i,tóy nu konto ringowego p. Edm. sieroty, 
przeciwnicy nasi ograniczali się o-j|ecek je8t graczem wyjątkowo nie-' “
czywiscie do stuprocentowo defen- ruchliwym, ule znaiduje się zawsze 
jywnego stylu gry, murując przez I|a w|aściwej pozycji j gra 0 wieIe 
wszystkie rzy tercje bramkę i ogm- skuteczniej o4 zawodników, którzy 
niczając się jedynie do sporadycz-. przemierzają w szalonym tempie Jp- 
nyeh i Indywidualnych wypadków pod1 wzdh)ż j wszerZi rąęzej w
biamką. W takich warunkach rola pogoni za oklaskami publiczności niż 
n isza była wyjątkowo niewdzięczna.. za krążkiem. Poza tym świetna iest 
Zwycięstwo mogliśmy zawsze sobie za 1 szwajcarska trójka ,.ni*' ' I
pBwnić, gdyż pod pełną presją naszych P METODY ATAKU ।
napastników nie ostała się żadna o- — Jakie metody ataku stosuje naj- 
hroiją europejską, Ale jeśli chodzi o częściej drużyna „Pożeraczy Dymu"? 
demonstrację stylowej,, szybkiej i, - Najczęściej stosujemy system na 
elwartęj _ gry, me mieliśmy żadnych . stęPlIiqęy; środek ataku ciągnie z krąż 
rzans. Nie mogliśmy zupełnie wyciąg kłem Przez lodowisko, przekracza nie' 
n^c naszych przeciwników w Póle, । bieską linię i podaie kra.żek do prą- 
■■■■teteaiwaiWtenta^waniilHintalMimwi wo~ bib lewo-skrzydlowego. Gdy o-' 

j brońca przeciwnika idzie na skrzydło 
111. .mi... . । wego, ten podaje z powrotem do śród,

6zc?ytem wszystkiego byk) (prayizinaTiię zwy-

1 któremu teś klnh HU3 wynikł votiin) nięyfnoś 
d Składając protest i domagając «łę unieważ
nienia mistrzostw tegorocznych.

Sędiia ringowy, w mysi jwtaiiowień Rcgu- 
ląmipu sportowego PZB (g 77) i Regulaminu 
WŚS. PZB (g 2), powinien być wyznaczony

CZEKOLnOfl
■■i ’
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kowego, który jeśli nie jest kryty,' 
sam strzela, jeśli jednak ma trudno-, 
ścj, ściąga na siebie drugiego obron- j 
cę i podaje krążęk na drugie skrzy
dło, które teraz może strzelać bez 
trudności. j

SYSTEM „KÓŁKO"
— System drugi, to tzw. „kółko". 

W ataku bierze wówczas udział 
wszystkich pięciu graczy. Dwaj skrzy 
dłowl stoją przy bandzie na poziomie 
bramki przeciwnika, zaś obrońcy o- 
raz środek ataku przed bramką, w o- 
kolicy niebieskiej linii. Wówczas mo

przez WSS. PZB a nie okręgu. Protest ten 
byt baz najninlefszych azama powodzenia, Izo 
stal zresztą odrzucony, ale na finały przyje
chał p. Derda z Poznania. Dziwolągi sędzt-w 
skie rpzpaiily namiętności klubowe, p. Siero
ta jest bowiem -kuięga klubowym Ozomecuio- 
go i ftUchafaiin, watóUwyph eswycięsców w 
półfinałach | dlajego możę parniej Zjednoczo
ne... nie zdobyto ami jednego tylitu, choć 
pierwszy nie byt gorszy od Czarneckiego, a 
drugi speunością lepszy od topiaszowlanlnh 
Arndta.

W tej atmosferze oczywiście sport nie może 
»ię rozwijać, Jęsme jedna amomalin mi- 
sftijtpstw. W w lid ze koguciej, Mnwir (Sok,) w 
wnjęe z MaramitwtteiMi (IK1’> poszedł na 
dęski I został wyllęKmy, poczym reklamował 
zbyt t ięiilg uderurVnia. Sedate ttwl wmntecję 
i przyętinat zwyfllęwo Marcltęu>waliieinii. So
kół założył protest I po kłUm godzinach dys- 
kpsjl, Komisja Odwoławcza protest oddaliła.

żerny sobie podawać 
strony i próbować

we wszystkie 
strzałów pod

wszystkimi kątami. Bramką jest dość 
odstonipna, a|e jeśli tak się niepowię- 
dzle, możemy zawsze próbować zepch 
nąć krążek na bandę i w ten sposób

* m. ----
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CZĘSC PIERWSZA
OWA POKOLENIA

Same niespodzianki spotykają mło
dzież szkolną „kopiącą piłkę" w parku 
Batorego (1914 rok) w Warszawie,

Sokół odwołał się do narządu tOZB i po kil. ; 
tai dniach nakazano wattę... powtórzyć) | 

ogólny postlom mlątrzoatw beznadziejny,
Zaledwie kilka walk z ttlMo pól setki stówo, 
nych można wyłuskać jako wartościowe (Roj 
sman — Osielski, Kowalewski — Olejnik), , 
Zainteresowanie mistrzostwami — matę. i

Mistreów wyłoniono «aledwte w czterech ką 
tegonluch. W tnnwcj, Kamiński (Geyer) zdo
był tytuł bijać w flwlte Czarneckiego (Zjed, 
noczonoj. w plórttawej, Michalak (Zjedno, 
czonc) po dwóch niesłusznych zwycięstwach) 
z Baumzetzerem — Gwiaizda i Spodenklewl- 
czem — 1KP) ...przegrał niesłusznie z Arnd. 
tern (Tomaszowska Fąbr, Sztucznego Jedwa
biu). W lekkiej, Aijgustowicz (G.) poko
nał vt finale swego kolegę klubowego Mikołaj 
czyha. Wreszcie w półśredniej, WdowińskJ 1 
(Hakoah) pokonał przez k. o. Kulibabkę 
(Geyer) zdobywając tytuł mistrzowski, WI 
półciężkiej, Jaskóta (Geyer) niesłusznie pglo 
sizony został zwycięzcą nad kolegą klubowym I 
Szatkowskim, a pptem pie staną) do walki fi; 
nainwej z Pietrzataem (1KP). Wobec tego w 
tej kategorii nie ma mistrza, podobnie jak w '

na.

hasło ofimpijskie
W dniu 17 bm- odbyło się w Polskim Komitecie Olimpijskim 

posiedzenie sądu konkursowego konkursu na hasto olimpijskie, który 
zorganizował Polski Komitet Olimpjski w porozumieniu z redakcją 
„Przeglądu Sportowego".

W obradach wzięli udział PP< inż.; J. Grabowski i A. Szenajch 
z ramienia Pol. Komitetu Olimpijskiego, oraz redaktor naczelny „Prze
glądu Sportowego" — M, strzelecki.

Po zapoznaniu się z treścią wniosków konkursowych oraz dłuż
szej dyskusji zdecydowano wybrać hasło, oznaczone godłem „XH 
Olimpiada", treści następującej:
„ZWYCIĘSTWO OLIMPIJSKIE — AMBICJĄ KAŻDEGO POLAKA"

Po otworzeniu koperty z godłem okazało się. że autorem nagro
dzonego hasła Jest p. inż. Antoni Keller (Katowice IV, ul. Chorzowska 
101), który tym samym zdobywa premta zł 100, przeznaczoną na ten 
cel przez Polski Komitet Olimpijski.

Poza' tym komisja wyróżni la w pierwszej eliminacji 6 haseł ozna
czonych następującymi godłami: „Olimpiada", „Laur", „Duch", 
„Waś“, „70559“ i „Skok w bok".

Ogółem zakwalifikowano d o konkursu 67 odpowiedzi.
Premia zostanie wysłana autorowi droga pocztową.

Jeszcze o wyprawie łotewskiej
Ryga, w marcu.

W paru zdaniach należałoby jesz
cze wrócić do łotewskiej wyprawy 
bokserów, chociaż opinia sportowa 
w kraju ma już nowe wrażenia po 
meczu z Włochami, Zrobimy więc tyl
ko krótki biląps

wodnik — Kowalski, Knisisą pokonał -

_o... ------ ... ... ------ --------- Pod względem wynikowym nie za-
Cieżldej. gdzie zgłoszony był tylko jeden K|o wiodła wyprawą pokładanych nadziei. 
<1,™ (Werna). W wagach koguciej I średniej , Snndzi°waliśmv sic ywvćie<cłw tak 
mlstfżoiwle będą dopiero wyłonieni. ppoazuwailSHiy Się ZWyCięStW*Spodziewaliśmy się zwycięstw, 

też w istocie było. Drużyna wygrała
W Rudzie ślasWoj zakończone wstały w 

'Piątek fńiiiłowc walki o indywidualne mi- 
«'rzoftwo w boksie. Stały one na dość 
dobrym poziomie,

W wadzę miiazei Prwfca (Poiiicyjny K, S.) 
wygrał z Ffbierem (Dab). mając zdecydo- 
wsaą przewagę wu wszystkich trzech »tar-

oba mecze, jej wyższość nad gospo
darzami nie pozostawiła najmniej
szych wątpliwości,

ęaoh,
W wadze (toguetej Jarząbek (IKB) pokonał

Adainca (8 avia).

Po Rydze Łotysze byli jednakże 
przekonani, że w kilku kategoriach 
uda im się w Libawie zrewanżować. 

I Jeśli początkowo nie wypowiedzieli 
i otwarcie zdania, że stała im się w

W w.<izę plójfowej RuUżtó (IKB) poKcnuD tych wagach krzywda, to w każdym 
ną'ę'U^ a' “ I budź razie widzieli tak nikłą porażkę,

W wudze !eMi|e| Jiuins łSl°vla) pofennuJ I 
ambitnego, lecz surowego, Ptutę (Rybnik), ] 
l;:6ry zaprezentował się nadspodziewane do-| 
brze awtamtoza w t zcciej rundzie, :

W wadze półśredniej Wwlosżej; (Ruch) i 
Ma.ldctae (WlteiUQw-ce). Wiifcl była bardzo 
zanięta we wszystkich trzęęh rimuteh przy 
czym Waoszek w pie.wszej rundzie posiał 
Ma^Uiefłcę na deski.

W wadzę średniej doszło do ciekawego po 
Jedymku pomiędzy iPlaiorok em (S!«vla) 1 Wl- 
demanem (Ruch). Zwycięstwo przyznano nie-

iż spodziewali się zwycięskiego re
wanżu.

A tymczasem, zarówno Lendzin, po 
raz wtóry pokonał Caunego (i to k, o-) 
jak Sobkowiak — Trusisą, czy Ko
walski — Knisisa. Trzy pierwsze wal
ki w Libawie potwierdziły zdecydo
waną wyższość naszej drugiej repre
zentacji nad* Łotyszami!

Ą jacy hyjj ci Łotysze? Jadąc do 
Rygi mieliśmy o nich wyrobione zda
nie: „Drużyna żelaznych szczek,.." W

wysoko, podczas walki przebijała jm- 
go inicjatywa, jego myśl.. Tak pano
wał nad sytuacją, że pozwolił ioWe 
na odkrycie gardy. Kowalski prostuje 
naszą uwagę, jakoby poszedł ną ęhwi 
lę pa deski -po kontrze Knisisa. Twie r
dzi, że się sam poślizgnął i upądt, Z 
Widowni było jednak najwyraźniej 
widać, że jakiś udział w tym wszyst
kim miał Knisis. A może tylko Minie 
rzyl się i,., nic dalej?

Kowalski poza tym narzekał na ból 
w ręce. Nie mówił tego na głos, po
wiedział o tym tylko kapitanowi 
związkowemu p. Suszcgyńskiemu, Mo 
że traktował to jako usprawiedliwie
nie, w razie gdyby nie udało mu ale 
zrewanżować Peire za weneoiańskis 
k. o., a możę... W każdym bądź rande 
nie wynieśliśmy z tego wrażenia, aby 
sie Kowalski bal Włocha, jak to po 
relacji telefonicznej w Warszaw!# liro 
zumjano.

MATOTVIfl hukswsowy, turystyczny
nUlULTM SEIKA_tyn 180 model 1838 r.

PERKUN elegancki, solidnej budowy. 
I fcpllwwwll skonstruowany na nasxe drogi

Wolny od prawo |8zcły. P2da g2 % podatkowej

T-wo Fabryki Motorów MP£RKUN*S
Warszawa, Grochowska 309317

Sluswlc Pą|erokew|.
W wadze pcic’ęż(flej Ko‘ę<iko (Ruch) po 

«fec^ekaiwej We pokonał Kapicę (Dąb).
W wadzó ciężkiej mlstriostwo zdobył Drą- „ - 1-----

pała (Dąb) walkowerem ną skuicg teeątąwle j ttWQCh meczaęll Ilię Udają Się znalęzp 
nią sie do wal; Piłają, usprawiedliwienia tej opinii. Podlas

Za Interesowanie finałowymi walkami bardzo . * .. . . . „dUże. I piętnastu walk, jakie sie oba dni od-
.......... , I były (w Libawie SkalecM otrzymał 

i punkty walkowerem z powodu brąku 
j przeciwnika), aż w czterech ulegli 

Łotysze k. o.: Lendzin znokautował 
Caune, Jarecki—Kazaksa, Klimecki— 
Kronbergsą ą Białkowski—Steinsa, Tc 
szczęki nie bardzo więc muslały być 
„żelazne".

Inne cechy charakterystyczne po- 
• krywaly sje z uprzednio już odkry

tymi. A więę: pesymizm. Słabe 
wyszkolenie techniczne, zupełny brak 
zrozumienia dla zwarcia i Jednak nie
zwykła amblcia.,.

Mimo zwycięstwa drużyna nąsza 
nie wypadła zachwycająco. Zaprezen
towała uczciwy, niezły boks, ale me 

I zostawiła Do sobie błyskotliwego wra 
żenią. Styl posiadał tylko jeden zą-

Nąząjutrz po meczu poseł R. P. w 
Rydze p. min, Kłopotowski przyjął 
drużynę polską w apartamentach po
selstwa 1 wyraził jej podziękowanie 
za odniesione zwycięstwo. Spędzono 
tam kilka chwil w bardzo miłym na
stroju, a wizytę zakończoną wspólna 
fotografią z p. Posłem.

Biuro Sprzę iaży Motocykli UL 44-26
fabryka motorów w Polsce

Rezpręcentneje we wszystkich większych miastach

„Tradycyjnym" już zwycwfem 
chwile wolne, w podróży lub Metale» 
wypełniano grą w karty. Ntaspo4»ta- 
wanym „asem“ okasal «lę w tei did«- 
dzinie Białkowski, który nie tylko « 
swoich kolegów wygrał sporą cjięść 
dziennej diety, ale praede wszystkim 
zdebankował trenera Szydle- Dopiero 
w ostatnim dniu wyprawy, do „nor
my" karcianej doszedł Kowalski ł na
sza waga ciężka, straciła połowę cię? 
ko nabytej wygranej.

Maur,

ŁODZIE UŻYWANE.
sportowe i turystyczne

do odstąpienia w Warszawsktan 
Towąriyatwle Wioślarskim

ul. Wioślarską 6 (goda. J3 lii)-

gać się, aby dopuszczono do prysów przedstawicieli carskiego reżimu, że na 
walk jak najwięcej zamaskową- szybszy rozwój warszawskiego futbolu miały 
pych atlętów, Turniej przemie- wpływ takie rzeczy, jak romans pułkownika hu- 
nil się w istną maskaradę, żarów z młodą żoną starego męża. 
Czarna maska spotyka się z j Nię raz nasi przyjaciele odczuli jednak i w spo- 
białą, czerwona z zieloną, a za- sób przykry tę zależność od kaprysów rozbawio- 
powiadano jeszcze pojawienie nych moskali, w jednym wypadku nawet prze-
sję żółtej. Publiczność miała'żyli ją bardzo ciężko.
używanie jak nigdy, choć zda- Ale przed tym jeszcze wyd.ąrzyła się ta okrop- 
niem zdesperowanych organizą- na historia z Jankiem Szarugą.,,

Niosła go trzech ludzi... Zą chwilę chłopcy spo
strzegli, że z ciasnej sieni wyłoniła się jeszcze 
jedna grupa, transportująca znanego im z wi
dzenia stójkowego z pobliskiego cyrkułu. Stójko
wy był tak samo jak Janek ząląny krwią i 810« 
wiąl wrażenie nieżywego...

O Boże jęknęła Pietrzakowa i osunęła się 
ną podłogę zemdlona.

Chłopcy rzucili się ną ratunek matki. Stasięk
jx» v „w u drżał cały, ręce dygotały mu jak w febrze, a po

torów „powaga" imprezy zna-| Hieronim i Stasiek czekali bezskutecznie na । policzkach spływały łzy. Hieronim miał suche 
cznie spadła i mogło to grozić sposobność poufnej i. szczerej rozmowy « Jan- nowieki. Czarne lego oczy miotały ognie, twarz 
przykrymi konsekwencjami na' kiem, który ponownie dłuższy czas przebywał }pja|a wyraz skupiony i zawzięty.
przyszłość.

Pułkownik Ząwalln sprytnie 
podsycał pasję zapaśniczą sta
rego księcia, eliminując go w ten

gdzieś poza domem. Tym razem Hieronim nie

(Sposób prawie zupełnie z kręgu widzenia pięknej 
1 Tamary, W ogóle dziwna to była wiosna tego 
'roku 1914-gO, jakąś taką ęsęncjonalna i porywl-

Kort zniszczony z rozkazu pułkownika, został i sta, zmieniała charaktery tylu ludzi, przynosząc 
Im krótkim czasie na ten sam rozkaz odbudowa-' wiole niespodzianek.

ny. Urządzono nawet przy okazji jeszcze jeden | Mikołaj Pietrewicz Zawalin zaczynał jakby
P ac, bo Zawalin niespodziewanie rozsmakował życie. Zarzucił nocne eskapady z grafem i y—;..... x;-"7 r” ““ ~

|i si? w lawn-tenisię, zajmując miejsce Bryzdy, ja- Sielótkowem, przestał pić, a już faktem zupełnie [ do okna, ą za mm Stasięk l matka, 
po partner księżnej. Czasu na tenis, jazdę kon- ■ niepojętym dla ordynansa Aloszy była starań-1 Brama zakorkowana była przez policję, 

M inne sporty para tą miała teraz bardzo dii- J ność pułkownika w doborze wyrazów, wybitne' :1 Ł

j Z(>i gdyż stary Kawiornin oszalał na punkcie' zmniejszenie użycia wielotaktowych przekleństw, 
I waik zapaśniczych i niemal cale dnie spędzał w d0 niedawna stosowanych z takim upodobaniem, 

cyrku, asystując przy treningach atletów, wie- określając ten stan krótko - kochał się do- 
zorem zas warował w specjale zarezerwowa- wódca grodzieńskiego pułku huzarów lejb- 

ozy, „dyrygując" w ogolę turniejem. I gwardii- Kochał sie w pięknej księżnej Ka- 
Niektóre jego dyspozycje nie szły po myśli wiorninie i cieszył się pełną jej wzajemnością, 

panizatorów walk i rujnowały ich starannie: jeśli bywają miłości pożyteczne i twórcze, to tę, 
“Pracowany program. Musiały być jednak przyj- właśnie należałoby do nich zaliczyć, choć przy- 

j teowane bez buntu. I tak na przykład książę ka- nOsila pożytek i tworzyła zupełnie mimo woli.
' af .^toczyć z turnieju atrakcyjnego Turka । 

P'1 Beja, twierdząc, że nie reprezentuje on żad- 
'eso poziomu technicznego, dysponując jedynie 
arową silą, z Gorillasa natomiast zrobił swego 

? i wyrażał głośno przewidywania, że
' I inny tylko kudłaty Hiszpan ma zająć pierw- .. . , - 
n!l n,ieisce. Najwięcej zamieszania 'zrobił jed- 
ak Kawiornin z zamaskowanymi zapaśnikami, i Mikołaja Pietrewicza...

zgłosiła się do walki „Czarna Maska“, księ-! Takie to były czasy, że los sportowy po!- ...
111 tak podobał się ten kawał, że zaczął doma-lskich chłopców zależał w dużej mierze od ka- tworny, krwawy strzęp tego, ©o było Jankiem.’

imnakninl brata ża t T„nktam nic zlpan .U nla PietrzakQWR przyszła Wkrótce ÓQ Siebie I gdy 
!t<£ n. nri^Mt poczuła sic lepiej, Hieronim usiłował wy-

na podwórze, gdzio grupki miesz!l{nft’ 
komentowały z ożywlonlem rozegrane 

rv pQ^staw zmartwienia o ,0’;d0pier0 co krwawe wypadki. Ulegając prośbom
Aż wrycie nadszedł ten strawnv dzień ?esxedl jednak na razie ną dół i dopio-

wieczorem razem ze Staśkiem mógł dowie- ™ 7™ fawsze wrył się w pamięć chłopców. dieć j szezegółów zajścia, 
Wrócili właśnie ze szkoły i siedzieli przy obie- 
dzie, kiedy na dole rozległy się jakieś krzyki. IJL
Hieronim pierwszy zerwał się od stołu i podbiegli £ „ hvf ęfr/vż
dn nknst a nim Stastek I matka lOrmdCJl Dyl Str()Z,

(oblężony przez bą- 
- ■ 1 by z całego domu ’

podwórzu krążyło kilku cywilnych „szpiclówi j opowiadalacv w 
a z suteryny Szanigowej dobiegał przeraźliwy nieskończnnnćó lik 
jej krzyk i głośne rosyjskie przekleństwa. Wok-’od dłuższeeo ' luż 
nach całej kamienicy tkwiły głowy lokatorów. I czaeU nnlicła rb/ 
Gruby rewirowy, z płowymi wiechciami wasów,! wiadvwala sla o 
darł się w górę, nakazując cofnięcie się w głąb Tank3 t
mieszkań. Nikt go nie słuchał, bo hałas W sutę-
rynie stawał się coraz donośniejszy, aż W końęu 
rozległ się rewolwerowy strzał.

szy nad nim bacz
ną obserwację. Wie
cznię pijany stróżn . , 1. , , ,, pyliły au uz.

Dwóch stójkowych za ręce i włosy wywlekło, uważał się w tej
Tworzyła mianowicie lepsze warunki dla gro

mady sztubaków opanowanych manią kopania 
piłki, umożliwiała im bowiem korzystanie w co
raz większym zakresie z pięknego parku Bato
rego dzięki potęgującej się sympatii księżnej Ka-

uwuuu oiujKuwyuu zd. ręLc 1 wiUoy wywiBKKJ. UWHŻal Się W tej
na podwórze starą Szarugową, której czepiały ‘ całej bolesnej spra

A sprawiła to miłość

się najmłodsze dzieci, wypełniając przenikliwym l wje za „bohatera", 
wrzaskiem ponurą czeluść podwórza. |z bowiem prowadził wywiad sam pan re-

— Pewnie przyszli po Jąnka - szepnął biały j wirowy» zarówno na miejscu, jak 1 na specjał-
zupełnie Hieronim — całe szczęście, że gę nie ma uych posłuchaniach w cyrkule.
w domu,,, / | \ O co podejrzewano Janka, tego stróż d^Wad-

Okazało się niestety, że był.,,. Ukazał się za! nie nie wiedział, przypuszczał wszakże, że mfO' 
chwilę ich oczom właściwie nie on, a tylko po- dy Szaruga trudnić się musiał złodziejstwem..

(C. d. ri.).

onlnirenc.il
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Jeszcze w tym roku we wrześniu
Niemcy gotowi są wznowić wyścig Berlin Warszawa
n,^araz uchwaleniu przez
Walne Zgromadzenie P. Z. Kol. 
podjęcia starań o wznowienie wy 
ścigą Berlin — Warszawa poleci- 
liśmy naszemu korespondentowi 
w Berlinie wysondowanie stano
wiska w oficjalnych kolach ko
larstwa niemieckiego.

Wywiad, który zamieszeżamy 
poniżej mówi, że Niemcy gotowi 
są do wznowienia pojedynku na 
szosie, nawet w tym roku jesz
cze^ we wrześniu.

Równocześnie przypomnieć jed
nak trzeba z całym naciskiem, że 
decyzja co do podjęcia bezpośred 
nich pertraktacji leży w rękach 

. Z.P.Z.S., który dwa lata temu 
sprzeciwił się kontynuowaniu wy 
ścigu Berlin — Warszawa i — 
jak słychać — nie zmienił tego 
stanowiska do dnia dzisiejszego.

(Red.).
BERLIN, w marcu.

Z ipoleceniern dokonania wywia- 
du udałem się do kierowmaika wy- 

kcflar&kiego w narodowo-»o-

ra“ Bracka. Niestety, nie zastałem 
00 w Jofcahi związkowym. Przyjął 
mnie za to Jego zastępca, szef biura' 
Wilke, osoba bardzo eksponowana 
W dotychczasowych .kontaktach ko- 
lanslklch ipołlsko - niemieckich.

Nie potrzebuję długo tłomaczyć 
celu mołjeij wizyty.

— Przychodzi pan do mnie, aby 
dowiedzieć się czegoś pozytywne
go o ewentualnym wznowieniu wy- 
ścfgu Berlin — Warszawa? Proszę 
ml wierzyć. Jesteśmy skorzy w

wiązań, ustosuinlkować się pozy
tywnie do tej sprawy. Istnieje na
wet możliwość przeprowadzenia 
tego wyścigu już w bieżącym roku. 
Jako termin mógłby wejść w radiu 
bę Okres we wrześniu, po mistrzo
stwach świata w Mediolanie.

— Zdaje się jednak, że wyścig 
powinien otrzymać pewne nowe 
punkty w regulaminie?

Techniczną stronę wyścigu trze
ba by na parę miesięcy wcześniej 
wspólnie dokładnie omówić. My, 
obcięlibyśmy, aby wyścig ten nie 
odbywał się nadal w pięciu eta
pach, ale na przykład w trzech, 
znacznie dłuższych. To jednak za
leży również od trasy, którędy ma 
prowadzić. Nie nalegamy jednak 
na to, bowiem obcięlibyśmy wzno
wić kontakt pomiędzy kolarzami 
naszych państw i poprzeć P.Z.KoL 
w jego projektach.

— A czy mają Niemcy zamiar 
wziąć udaiBi. w wyśdBjn dookoła 
Piofcfcł?

— Sądzę, że de. aaifwt^

— I 
Polski.

my mamy Jedną prośbę do 
Urządzamy co roku trady-

cyjny wyścig wschodnio - pruski, 
który prowadzi przez polskie Po
morze. Wyścig ten sprawiła nam bar 
dzo dużo ikJopotu i trudu, bowiem 
dla każdego zawodnika przejeżdża
jącego tranzytem przez teren Pol
ski musimy mieć wizę. Gdyby nam 
np. polskie władze turystyczne 
przyszły z pomocą J przyczyniły 
się dio zlikwidowania tej uciążliwej 
procedury, zaoszczędzilibyśmy so
bie dużo pracy i kłopotu.

G. B.
Prośbę p. Wilke notujemy z obo

wiązku kurtuazji dla naszego uprzej
mego informatora. Równocześnie jed
nak wyjaśniamy, że nie mamy — nie
stety — żadnego wpływu na tego ro
dzaju ułatwienia czysto administra
cyjne. (Red.).

ka&ied chwili, z pełnym zrozum i e-

Mamy w kalendarzu około... 2000' 
imprez! Zrozumie Pan więc, że nie 
jesteśmy w stanie wziąć udział w 
wyścigu polskim. Będziemy się na
tomiast cieszyć, jeśli uda się za
prosić kilku waszych zawodników. 
Możliwości będzie dużo, .nawet już 
w najbliższym czasie. W tej chwili 
trudno mi je sprecyzować. My je
steśmy gotowi, niech tylko wypo
wie się polski związek.

Przechodzimy z szosyKazoeg cnwui, z pemym zrozumie- , przechodzimy z sz 
niem i Ibeiz żadnych dalszych zobo- Mówimy o Kwozaku.

na tor.

’ — Potrzebuje on jak najwięcej 
‘ treningiu. Czy byłaby możliwość 

EHRLICH WICEMISTRZEM ŚWIATA j wysla^,a go do Berlina na trening? 
Ehrlich, jedyny reprezentant poi-1 —naturalnie. Bylibyśmy na-

skiego tenisa stołowego na mistrzo
stwach świata w Kadrze zdobył tytuł 
wicemistrza. W półfinale pokonał 
Barnę (obecnie ogłoszonego za za
wodowca), a w finale przegrał z Berg 
manem (dawniej Austria, obecnie An
glia) 0:3.

wet z tego bardzo radzi. Tory w 
Berlinie, Hannowerze, czy Wup
pertal, lub gdzie tylko chce. .stoją 
bezpłatnie do jelgo dyspozycji, je
żeli P. Z. Kol. zapewni mu sam po
byt.

KAI» DAŁ RANDEZ-VOUS ASOM RAKIETY
Od lewejt von Cramm (Niemcy) (zwolniony dopiero co z więzienia), trzeci Brugnon (Frań 

cja), z prawej.— Hughes (Anglia)

Tenis zawodowy musi mieć „gwiazdy** — a nie liczny, dobry zespół
New York, w marcu.

10 marca potok Donald Budge w pierwszym 
meczu zawodowym Freda Perry gładko w 
tnrech setach 6:1, 6:3, 6:0. Wałka trwała 
okrągło godzinę. By* to właściwie raczej po
kaz, niż walka, pokaz najlepszego tenisisty 
świata. Budge by* nie do pobicia 1 wszystko 
rdaja się świadczyć, te Jeszcze trochę potrwa, 
zanim zacznie przegrywać. Mimo to 10.000 
widzów, którzy przyszli do Madison, zapeł
niając wszystkie miejsca poza najdroższymi, 
byli zadowoleni. Zobaczyli tenta — jak rzadko.

Nie tylko Jednak premiera Budge — Perry 
była wielkim sukcesem finansowym. Zakoń
czone właśnie tournee Budge — Vines przy
niosło też zadawalające rezultaty, a organl-

Bator Mr. Wilson z Chicago, patrzy się opty-

Perry — Budge.
Poprzednie S tygodni (Budge — Vinea) przy 

niosły 205.000 dolarów. To nawet dla Ame
ryki Jest wiele, zwłaszcza gdy się pomyśli, 
że więtez-ość meczów odbywa się na prowincji, 
w małych batach. To jest nawet bardzo wie
le, jedli Kię zważy, że w Ameryce jest cod w

czasu Tildena bardzo spadły. W New Yorku 
kosztowały najdroższe miejsca tylko po 7 do
larów, a Nerw York nie Jest Ameryką.

Jeszcze ważniejsze dla nas, nie zaintereso
wanych w zyskach i stratach organizatorów, 
jest to, że tournee zakończyło się wielkim

Mistrz łyżew—wzór skromności

W ZIMIE
na łyżwach

..Specjalite de la maison' Suknię
dekorują jakieś ozdóbki w kształ
cie łyżew, na rondzie kapelusza pię
trzy się też coś przypominającego 
łyżwę.

Wszyscy żywo komentują, wokół 
pada nieprzerwanie nazwisko: Ber
zins...

Mowa jest o tegorocznym mistrzu 
Europy w jeździe szybkiej na lodzie 
— Alfonsie Berzinsie. Zdobycie przez 
niego tytułu mistrza Europy, przy ró
wnoczesnym pokonaniu najznakomi
tszej stawki zawodników norweskich 
i fińskich było jednym z najwięk
szych sukcesów sportu łotewskiego 
na przestrzeni lat. Berzins stal się 
najpopularniejszą postacią na Łotwie, 
najpopularniejszym sportowcem w 
kraju. Na popularność jego zareago
wała nawet moda kobieca.

Każdy go zna
Nie trudno w Rydze dowiedzieć się 

, coś o Berzinsie. Każde dziecko zna 
jego karierę, wie gdzie mieszka.

to w sezonie 1932'33 — debiutowa
łem i stanąłem do pierwszych zawo
dów. Pod koniec sezonu byłem już 
mistrzem juniorów Łotwy. W roku na 
stępnym byłem już drugi w ogólnych 
mistrzostwach kraju, a od sezonu 
1934/35 znalazłem się na czele bez 
konkurencji. ,

Rozpoczyna się okres współzawo
dnictwa Berzinsa z zawodnikami za
granicznymi. W 1936 r. startuje za 
granicą na Olimpiadzie w Oarmisch 
Partenkirchen i na mistrzostwach świa
ta w Davos. Na mistrzostwach 
ósmy, Oarmisch nie udało mu się 
pełnie.

Specjalność — wielobój
— Tam odbywały się oddzielne

byl 
zu-

kon

sukcesem sportowym. Wszyscy, którzy widzie- 
I mecze twierdzą, że były one nfe tytko lo
jalne, ale zażarto Jak na turnieju emntor- 
ekim.

Tyle się człowiek w 
naslyszał o Berzinsie, 
złożyć mu wizytę.

Poszedłem więc. W 
szkanku, jeden pokój 
tuarium sportowe. W

ciągu paru dni 
że skusiło go

skromnym mie 
stanowi sank- 
oszklonej sza-

Ryga, w marcu.
Na głównej ulicy Rygi, przed jed

nym z najwybitniejszych magazynów 
mody damskiej tłoczą się ludziska. Po 
nad głowami zebranych widoczny 
jest portret jakiegoś łyżwiarza. Ry
sów twarzy nie poznać, widać jedy
nie rogowe okulary. U stóp — suk
nia sportowa najnowszej mody.

fie dziesiątki pucharów, na ścianach 
fotografie i dyplomy, nad biurkiem 
wieniec laurowy, w szufladach stosy 
wycinków z prasy.

— Jak doszedłem do sukcesu? Po 
prostu wytrwałą pracą.

— Z lodem zapoznałem się wcze
śnie. Miaiem siedem lat gdy stanąłem 
na łyżwach- W 14-ym roku otrzyma
łem wyścigówki. Po roku — a było

kurencje, a ja jestem specjalistą w 
wieloboju tak jak to rozgrywamy 
mistrzostwa Europy lub świata.

W roku następnym w Oslo, byłem 
dziewiąty, w 1938 w Oslo na mistrzo 
stwach Europy ■— dwunasty, w Da
vos na mistrzostwach świata—czwar
ty, w bieżącym roku roku pierwszy 
na mistrzostwach Europy a drugi na 
mistrzostwach świata.

— W ciągu roku taka kolosalna po 
prawa...?

— Rozpocząłem wcześnie sezon. U 
nas lodu nie było, zresztą nie mia
łem partnerów do treningu, pojecha
łem więc do Oslo i siedziałem tam 5 
tygodni. Na jednej z lokalnych im
prez łyżwiarskich zorientowałem się 
w swoich możliwościach. Pokonałem 
wszystkich Norwegów. Wywołało to 
na miejscu dużą sensację, skłoniło 
Norwegów do ostrożności.

Tymczasem napływały wiadomości 
o doskonałych wynikach, nowych re
kordach świata Ballangruda i Engne- 
stangena W Davos. Mimo to wygra
łem.

— Czemu przypisać tę porażkę Nor 
wegów?

Chowają się na Olimpiadę...
— Mam wrażenie, że chowają si

ły na rok przyszły na Olimpiadę. Do 
tąd bowiem u nich bywało tak, że mi 
strzostwo zdobywał ten, kto w po
przednim sezonie mniej miał sukce
sów, mniej się eksponował. Nie przy
puszczam, aby tegoroczną porażkę 
Norwegów można było przypisać koń

W ŁECIE
na rolkach

przedstawiają się jak następuje:
500 mtr. — 42,9, 1500 mtr. — 2:16,4,
5-000 mtr. 8:37,5, 10.000 mtr.

Namiętność Vinesa
Naturalnie, trudno tego dowieść. Nie moż

na w ogóle dowieść, że nie było jakiejś re
żyserii, ule wszystko przemawia za uczciwo
ścią tournee. Przede wszystkim sam Vines. 

Vines ma jedną namiętność — pieniądze. Vi
nea nie bryje się z tym, że gra, aby zarobić 
dużo pieniędzy. Vines wiedział, że ten, kto 
przegra większość spotkań, zostanie wyelimi
nowany z tournee marcowego, że pokonany, 
jednym słowem, straci nie tylko renomę, ale 
i pieniądze. Vines starał się wszelkimi siłami, 
aby temu zapobiec.

Za uczciwością turnieju przemawiają też 
wyniki. Budge pobił Vinesa w dnia premiery 
w Madison w trzech gładkich setach. Kto zna 
Vinesa, ten wie, że ten znakomity gracz traci 
nerwy w decydujących momentach (mecz pu
charowy w Pjiryżu r. 1931). Kto zna Budge'a, 
ten wie, te wznosi się on do szczytów formy 
w decydująejmh momentach. Wynik ten nie 
powinien więc nikogo zdziwić. Ale przecież 
gdyby tournee było reżyserowane, pierwszy 
mecz musialby trwać przynajmniej 5 setów. 
A ramo tournee nie zakończyło by się tak 
wyraźnym zwycięstwem BudgCa, który wy
gra* 22 spotkania na 38 rozegranych.

Zwiastun lepszej przyszłości
Wydaje się, że ten sezon będzie dla tenisa 

zawodowego zwiastunem lepszej przyszłości. 
Zaczynają go traktować poważnie, zaczynają 
go traktować nie jako przedstawienie, ale ja
ko aport.

Tenis zawodowy po raz pierwszy wypłynął 
na szersze wody, gdy' niezrównana Lenglen 
została skaptowana przez amerykańskiego me
nażera. Ale prestiż Suzarmy nie był dość wiel
ki, aby podnieść tenis zawodowy do poziomu 
tenisu amatorskiego. Suzarma Lenglen i jej 
tournee stało się sensacją jednodniową.

Potem przyszedł THden. Tilden by* i jest 
jeszcze dzisiaj największą indywidualnością, 
jaką wydał tenis. Jeśli nie mogło się komuś 
udać doprowadzenie tenisu zawodowego do 
szczytów, to właśnie Tildenowi. Tak praynaj- 
mnlej rozumowano i przez chwile wydawało 
się, że tak się stanie. Ale ostatnio Tilden 
pod upad! 1 gdy dwa lata temu usunął się de
finitywnie w cień, nfe miał w swym dorobku 
sanacji tenisa zawodowego. Przeciwnie, sport 
ten zaczął nieprzyjemnie pachnieć. Mówiono 
o cyrku Tildena, nie traktowano go poważnie.

Błądy Tildena
OMwnym błędem było to, że Ttkien sam 

organizował. Był swoją własną gwiazdą.

grywa. Publiczność prędko zaczęta podejrze
wać, że inni gracze — Jego porżtrtadni — tato. 
U obowiązek przegrywać.

Poza tym gdy Tilden przeszedł na ZŁiro. 
dosiwo, nie by* już dawnym TUldenem. Naj
lepsze lata miał Już za sobą, staczał się w 
oczach 1 w rezultacie stal się zaszczutym 
zwierzęciem, które po prostu nic wytrąyiąy. 
wato trudów codziennej gry. To samo doty
czy jego partnerów. Ody np. Coeiiet razegn* 
mecz x THdenem, by* już dooftczonym gra
czem. Tak było toż z Rlehairdeeai, Barterem, 
Lottem itd.

Nowa epoka
Vines mógł zasadniczo zmienić eytaaeję. 

Ale Vines jest straszliwie nudnym graczem. 
Ma silne uderzenie, wspaniały forhend, ałe Jest
bezbarwny, 
był I jest 
wego.

Przejście

jak mało który tenisista. Vines 
przeciwieństwem gracza pottazo-

Perry‘ego na zaiwodoutwo zmieni
ło decydująco sytuację. TiMen nie by* jat
organizatorem, żaden z graczy w ogóle nie
byt już onganizaitoreni. Meczami zajmował

czącej się ich hegemonii ich zawo-

SZEŚCIODNIÓWKA ODŻYŁA W PARYŻU
Oto słynny zwycięsca Tour de France Buysse, przygoto-

dnicy są w pełni sil. mają trochę mlo 
dych np. taki Johanson.

Fachowcy widzieli inną jeszcze 
przyczynę porażki Norwegów a wła
ściwie zwycięstwa skromnego Berzin 
sa na mistrzostwach Europy. Norwe
gowie wyspecjalizowali się w rekor
dowych wyścigach, w jeździe w ide- 
ilnych warunkach, mistrzostwa nato
miast trzeba było wywalczyć. Wy
walczył ten, kto byl bardziej bojowy 
kto byl twardszym zawodnikiem.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Berzins w bieżącym mistrzowskim se
zonie nie osiągnął swoich życiowych

18:01,6. Wszystkie padły w Davos.
— A jak przygotowuje się pan do 

sezonu? Jak pan trenuje?
— Trenuję dużo. Pod okiem trene

ra Widhoffa, zimową porą dwa razy 
dziennie. Latem zupełnie nie. Trochę 
pływam, gram w tenisa lub jeżdżę 
na rowerze, ale dla przyjemności, nie 
dla sportu. Szukam odprężenia i wy
poczynku. Dopiero gdy zbliża się je
sień, zaczynam przygotowania. Jeż
dżę na specjalnie skonstruowanych 
łyżwach letnich na kołach. Ta jazda 
daje szybkość, przystosowuje ciało 
do koniecznego balansu. Później z 
pierwszym mrozem wychodzę na lód.

Idą do wojska
— A co teraz?
— Za parę tygodni idę do wojska. 

W roku ubiegłym ukończyłem szko
łę, obecnie czeka mnie wojsko. A pó
źniej studia.

Rozmowa wkracza na tematy łyż
wiarstwa ogólnoeuropejskie. Berzins 
chwali Kalbarczyka.

— Ma duże możliwości, ale złe wa
runki rozwoju. Powinien trenować w
dobrych warunkach i
tnerami. Sukcesy 
siebie czekać.

Berzins ruszył 
stwo łotewskie.

nie

z 
Od

wuje sic do wyścigu, sprawdzając obręcze kola
wyników. 
pochodzą

Jego wszystkie rekordy 
z poprzedniego roku 1

z dobrymi par- 
powinny dać na

posad łyżwiar- 
kilku miesięcy

trwa run na sklepy ze sprzętem spor 
towym. Podczas gdy dawniej do mi
strzostw juniorów stawało na starcie 
5 — 6 chłopców, w roku bieżącym 
było ich 480. Aż za głowę złapali się 
panowie ze związku.

Oby u nas mieli takie zmartwienie.
Maur.

się sklep sportowy z Chicago. Perry został 
zawodowcem w sile wieku, u szczytu swych 
umiejętności I swych największych triumfów. 
To samo można powiedzieć o Budgu. Nie 
jest więc przypadkiem, że Peny 1 Budge za- 
poezątkowują nowa erę tenisu nawodówego, 

Wydaje się jednak pewne, że i w przyszło
ści tenis zawodowy ograniczy się do dwóch 
trzech wielkich graczy. Publiczność chce wi
dzieć za swe pieniądze, specjalnie gdy wie, 
że te pieniądze idą do kieszeni graczy, tylko 
najlepszych tenisistów. Wymarzony przez Til
dena rozwój tenisa zawodowego wszerz ni
gdy . się chyba nie urzeczywistni.

Perry bez szans
Jeszcze jedno słowo o meczu Budge — Per

ry. By* to pokaz wielkiego tenisu. Choć Perry 
ani przez chwilę nie miał szans, clleoć ani razu 
nie wygra* serwisu Budga, nie wierzę, aby 
poza Budgem znalazł się choć jeden gracz 
na świede, któryby mógł tego wieczora po
konać Anglika. Perry by* w wielkiej formie, 
choć forhend często wiązł w siatce.

Ale nie na tym potkną* się Anglik. Potknął 
się na przeciwniku, który nie miai słabych 
stron. Budge da* pokaz kunsztu, tak jsk 
Louis na ringu. Perry próbował wszystkiego: 
forsował tempo— Budge by* Jeszcze szybszy. 
Gna* miękko — Budge jeszcze liej. Przycinał 
Budge — robił to lepiej. Budge mijał, ser- 
wiwa* „bombami", kry* lepiej phc, by* 
.wszędzie, robił wszystko bez wysiłku.

Nie było waW, gdyż Perry nie mógt anueii 
Budga do walki. Ale togo nie potrafi Mi 
żaden gracz na świerte. Trzeba się JedMlt 
cieszyć, że można oglądać jak Budge gra, (

Wiemy, Jait jest ambitny, jak niechętnie prze- skoro nie można zobaczyć, jak wałczy.

MECZ PŁYWACKI DWU PŁCI
odbył się w Paryżu. Zwyciężyli wprawdzie mężczyźni, ale ca
ły honor przypadl jednak paniom. Od lewej: Pallard, Hveger 

Soerensen, Cartonnet.
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